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ROK XV. ] ŚRODA, 17-60 MARCA 1937 ROK 


Krwawe rozruchy w Paryżu 


Barykady na ulicach.—Policja stoczyła w nocy walkę z demonstrantami 
6 osób zostało ape n (U) około 150 ranmych 


WITOLD MAŁCURZYŃSKI 
najlepszy uczestnik polski 
na konkursie szopenowskim 
w Warszawie, zdobył om 
trzecią nagrodę, 


Nr. 


Ogółem rybėk: — | 


PEJA 10 GROSZY 
BENE ESEA 


za- 


pati trąbki, Na wię 
uspokojenie, lecz wkrótce po tym 
częły ponownie padać strzały, Manife- 


30- Union z placem orawice | y usu 
", Zebra- | stanci przenieśli swych rannych do me- 


nięte, a plac opróżniony z manifestują- 
rostwa, które zostało przekształcone w ae którzy wycofali się. Wkrótce po 


pea szpital piu o aonn do ponownych zaburzeń, 
świetlaniem filmu „La Bataille", Met. Około W tej chwili zjawił się na miejscu za- 
godz, 20, gdy w sali burzeń minister spraw wewnętrznych WYBIJALI SZYBY W KAWIARNIACH 


CE: 
Wojska włoskie pod 


spó zaborczy a do 
jas gdy wtargnęli do mero- 


I SKLEPACH PIEKARSKICH, 
Policja zmuszona była ponownie inter- 
weniować, Według oświadczeń pełnią- 
cego służbę lekarza, jest 4 zabitych 
z pośród maniiestantów i 2 z pośród po- 
licji, rannych jest 80 manifestantów i 70 

policjantów. 


Wśród rannych zi się Andre 
Blumel, dyrektor PEN premiera 
Bluma, 


Madrytem 


RA skąd ol al gr 

Pełaiący służbę Komisara, golf zanie. Oddziały zaiówe, odparły ataki nieprzyjacielskie 

R rody oig ge pali zj i wzięły do niewoli 15 Włochów 

szego ni rol , POWT: Madryt, 17 marca. liśmy do niewoli 15 jeńców włoskich. | rilnej. Siły powstańcze, ztożone. głów- 


ZBUDOWALI TRZY BARYKADY, 
ta ów na ycze 
rzykrotnie starającą się rozproszyć 
ot: Równocześnie rozległy 


Świadkowie zajścia utrzymują, 
że skór osobnicy w cywilnych ubra- 
niach, stojący poza kasa POR 
Inne strzały pochodziły z tarasu 
ni, położonej w pobliżu diz we 
IE CSE 


Sukces pożyczki 
zbrojeniowej we Francji 


Paryż, 17 marca 

(Pat) Według informacyj, otrzyma- 
nych wieczorem w ministerstwie finan- 
sów, subskrypcja drugiej transzy po- 
życzki obrony narodowej przekroczyła 
3 miliardy, wobec czego minister finan- 
sów podpisał rozporządzenie o zamknię 
ciu subskrypcji. 


Tajemnicza choroba 
Chicago, 17 marca, 

(PAT) W miasteczku Dak Park w 
stanie Illinois 31-letnia Patrycya Ma- 
guire od sześciu lat leży nieprzytomna. 
Wielkie powagi lekarskie, specjaliści od 
śpiączki i neurolodzy badali chorą i 
dotychczas nie mogą ani określić jej 
chóroby, ani znaleźć nań lekarstwa. Cho 
ra podtrzymywana jest przy życiu 


transfuzjami krwi i płynami wlewanych 
jej w usta przez rurkę, 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


ieryine wydanie, Expressu" 


zawierająre pelną tabelę wy- 
granych 2-go dnia ciąrnienia 
li-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


PMA z Pracy x Paryżu í na (PAT) Komitet obrony Madrytu na- 
ściach, pomocy, ta dał przez radio następujący komunikat: | ciągu na naszą Stronę. Jeden zgłosił się 
kd 40 aa oes: a Na odcinku Guadalajara samoloty |z karabinem maszynowym, 
do To araen 4 p powstańcze dokonały przelotu nad na- Audujar, 17. marca. 
odwrotu uczestników zebrania. |szymi pozycjami, zostały jednak wszę:| (PAT) Korespondent Havasa donosi; 
W race maniiestanci wyrwali zmuszone do ucieczki. Lotnicy nasi | Na odcinku Pozablanco działalność jest 
bardowali da cza Lomi a w dalszym ciągu intensywna. We wto- 
iz koncentrujące się na tyłach oddzia |rek wczesnym rankiem, samoloty pow- 
. Nieprzyjaciel poniósł liczne straty. stańcze zrzuciły szereg bomb na Po- 
zas walki powietrznej stracone z0-| zablonco, co pociągnęło za soba liczne 
4 aparaty nieprzyjacielskie. Wzię-! ofiary, zwłaszcza wśród ludności cy- 
się WY- | 40000 20400000000004 )9000000200000000000000404000000%0900900090 
Wysyła on swego delegata do Europy 
Paryż, 17 marca nia. Jak twierdzą w kołach politycz- 
(Pat) Według informacyj kół politycz |nych, amerykański charge d'affaires 
nych, wczorajsza rozmowa min. Delbo- |miał poruszyć z min. Delbosem projek- 
sa z charge d'affaires Stanów  Zjedn.|ty prez. Roosevelta w tej sprawie, któ- 
ilsonem, urzędującym w zastępstwie |re ze względu na wyznaczony już na 24 
nieobecnego w Paryżu ambasadora |marca wyjazd do Europy Normana Da- 
Buillita, dotyczyć miała ostatnich sen-|visa oraz amb. Buillita nabierają coraz 
sacyinych pogłosek na temat inicjaty-|więcej cech prawdopodobiefistwa. 
wy prez. Rooseyeltą na rzecz rozbroje- 
Slub ks. Windsoru odbędzie się 22 maja 
t uroczystościach ślubnych weźmie udział rodzina królewska 
Londyn, 17 marca  qsador Wielkiej Brytanii, Sir Walford 
Pisma angielskie donoszą, że ślub|Selby. Jak się okazuje, książę miał za- 
księcia Windsoru z panią Simpson odbę|miar jeszcze przedtem wziąć ślub, jed- 
dzie się w sobotę dnia 22 maja bieżące- |nak odroczył go, a to w tym celu, by 
go roku. Przed kjlku dniami przybył do|umożliwić członkom rodziny królew=" 
Wiednia Sir Godfrey Thomas, sekre-|skiej wzięcie udziału w uroczystości 
tarz prywatny księcia za czasów, gdy | ślubnej, 
był jeszcze królem i odbył z nim w am- Ślub odbędzie się więc bezpośrednio 
basadzie angielskiej dłuższą konieren-|po koronacji króla Jerzego VI. 
cię, w której brał również udział amba- 
Śmierć pod kołami wozu 
Straszny wypadek na szosie brzezińskiej 
Łódź, 17 marca jechał inny wóz, uderzył siłą w weki- 
(gr.) — Nocy ubiegłej znaleziono na| kuł Krupiaka i zwalił go z siedzenia na 
szosie Brzezińskiej zwłoki jakiegoś męż| ziemię. Krupiak padł tak nieszczęśliwie, 
czyzny. iż znalazł śmierć na miejscu. 
Na miejsce przybyli przedstawiciele W toku dochodzenia wyszło na jaw, 
władz i karetka pogotowia miejskiego.|że przy wozie Krupiaka nie było lampki 
Lekarz przewiózł desperata do prosek-| wskutek czego woźnica jadący z prze- 
torium, gdzie odbędzie się sekcja. ciwłegłeji strony nie spostrzegł wozu 
Jak się okazało, tragicznie zmarły, | Krupiaka. Narazie winnego spowodowa 
62-letni Jan Krupiak (Rzgowska 18) po-|nia strasznej śmierci Krupiaka policja 
wracał wozem do miasta. W pewnej |zatrzymała, 
chwili, gdy Krupiak zdrzemnął się, na- 


Szereg zbiegów przechodzi w dalszym ; 


nie z Włochów, podjęły silny atak w 3 
punktach. Natarcie było intensywne, — 
zwłaszcza na wzgórzu Calatrayeno, — 
Armia rządowa stawiała silny opór, tak 
iż nieprzyjaciel ie zdołał ostągnąć ża: 
dnego z zamierzonych celów. 


Marsz. Smigły-Rydz 


wyjechał na krótko z Warszawy 

WARSZAWA, 17 marca, 

(PAT) Marszałek Edward Śmigły« 

Rydz wyjechał w dniu dzisiejszym na 
krótko z Warszawy, 


Pożar przy ul. Sterlinga 14 
ŁÓDŹ, 17 marca. 
(gr) — Nocy ubiegłej, około godziny 
1-ej wybuchł pożar w domu przy ulicy 
Sterlinga 14, Na miejsce przybył trzeci 
pluton straży, Okazało się, że w nieru- 
chomości Hoffmana, Walta į Frenkla za 
palił się strop na strychu od belki w ko- 
minie. 
Pożar po półgodzinnej akcji ugaszono 


Ofruła się luminalem 


Samobójstwo młodej kobiety 
ŁÓDŹ, 17 marca. 
(gr) — W mieszkaniu męża przy ul. 
Pryncypalnej 20 otruła się luminalem 
| 22-letnia Stefania Dąbrowska. Młoda ko 
bieta targnęła się na życie wskutek 
złych warunków materialnych. Pogo- 
twie Czerwonego Krzyża  przewiozło 
desperatkę do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej. 


Napady uliczne awanturników 


Łódź, 17 marca. 

gr) — Wczoraj wieczorem dokonano 
dwóch zuchwałych napadów ulicznych. 
W pierwszym wypadku napadnięty zo- 
stał przez kilku nieznanych osobników 
22-letni Josek Ciołczyński, zam. przy 
ul. Zgierskiej 44. Napadu dokonano przy 
zbiegu ul. Żeromskiego i 11 Listopada, 
Do Ciołczyńskieśo podeszło kilku męż- 
czyzn, podstawili mu nogę i kiedy u- 
padł, pchnęli go nożem w plecy. 

Drugi napad miał miejsce przy zbie- 
gu ul. Ogrodowej i Nowomiejskiej, gdzie 
pokłuty został nożem Chaim Rauchield, 
zam. przy al. Młynarskiej 44, Poszko- 
dowanemu udzielił doraźnej pomocy 
lekarz pogotowia miejskiego 


Str, 2 Sm y ŁU KRTRZTYI 


Przypomieł oi sw yte z pred. tydcy kt 


Niesamowite dzieja fenomenalnego malarza węgierskiego, który wskczes 
na płótnie obrazy ze swego poprzedniego żywota 


(sb) Sensacją artystyczną Budapesz- 
tu jest wyjazd do Indii jednego z ħaj- 
lepszych współczesnych malarzy węgier 
skich, Randora Karpati. Jest to nie= 
zwykle tajemnicza osobistość. Karpati 
{urządzał już wiele,wystaw swych obra= 
zów, które cieszyły śię wielkim powo= 
dzeniem, Wszystkie obrazy przedsta- 
wiają życie w Indiach. 

Artysta odtworzył krajobrazy i 5 
indyjskie z taką dokładnością, jakby 
malował z natury; w rzeczywistości jed 
nak nigdy tle był w Indiach. 

Mimo to Karpati twierdzi, że żył już 
dawniej w Indiach. Było to przed... 
kilku tysięcy laty. Karpati ntrzymuje, 
iż obecnie po raz drugi przyszedł na 
świat, a za swego poprzedniego życia 
mieszkał w Indiach. Tym też tlumaczy 
on, że wszystko pamięta z taką dokład= 
nością. Twierdzi on, że w cza$ie pietw= 
szego swego życia był jogą. Cieszył Się 
A Ara w lńdiach wielką popiilarno- 

cią. 

Pewnego dmia wraz z trzema imiy- 
mi łogami kazał się żywcem pochować 
w ziemi na przeciąg 90 dńł. Po upływie 
tego czasu miał dać żnak, aby go wydo* 
byto, w przeciwnym razie należało go 
pozostawić w spokoju. 
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WOLNA TRYBUNA 


„NADEK* w ŁODZI. Jest Pań intellgetnym 
i kulturalnym człowiekiem | zdyby Pań pos 
myślał poważniej nad swoją sytuaćją — umiał 
by Pan znaleźć klucź do rozwiązańia zagadki, 
Juczem będą pieniądze — nie ulega tō watplis 
wości, albowiem nieżarobkująca kobiet, pro= 
wadzaca gospodarstwo ma prawn do opieki mę 
jża i do teżo, aby być przez nięgo utrzymywa« 
Ina. Posadę Stracił Pan z własńuj winy. Przy: 
uszczam, że jest Pan człówiekiom o słabej 
oli. Piękną cechą jest jednak Jazo miłość do 
ony, Człowiek, który kocha | prazfie zdobyć, 
względnie odżyskać osobę ukochatą = ioże 
Jslę zdobyć Ha czyny niemal bohaterskie, Niech 
się Pan zdobędzie na to, aby znaleźć sobie za- 
Jjęcie, względnie pracę zarobkową. Jeżeli żo! 
dowie ślę, że jest Pań zapobiegliwy, obratny, 
że pragnąc ją odzyskać — zdobył się na wiele 
ki wysiłek — wróci pod wśpólny dach. Ślibu 
bez uprzedniego tózwodu zawrzeć nie możńa, 
ale młoda kobieta będżie się starała Odzyskać 
ałkowitą wolność, jeżeli Pan nie uprzedzi wy 
adków | nie zostanie człowiekiem, który mógł 
y żonie zaimponować. 


rych ongiś przebywał. 

Równocześiie stwierdził, że posiada 
talent malarski. Począł więc malować, 
uwieczniając na płótnie swych rzeko- 
mych znajomych oraz widoki z Indii. 

Obraży te, odznaczące Się realizmem 
cieszyły się wielkimi powodzeniem. O= 
statnio Karpati przybrał nazwisko hin- 
2000004 0000000000 LON0000O 


duskie Satehitananda joga 

Przed rokiem porżucił miasto i za- 
mieszkał w lesie pod Tibańy. Mieszkał 
tu cały rok nie zważając na wielkie 
upały lub mrozy. Obecnie postanowił! 
ópiiścić Węgry, aby ha stałe dać się 
do kraju, który był rzekomo jego pietw-| 


Pzgetwo amerytoykeno Sherlocka olmasa 


Adwokat amerykański w szponach detektywa-szantażysty 


(sb) Stany Zjednoczone mają niezwy | tacyjnym ośw'adcżzeniem, iż sprawcą poj 
kłą sensację. Na ławie oskarżonych za: |rwania dziecka jest adwokat Wendel. 


siądzie iejszy detektyw amery- | Obrońcę sądowego śresżłowano, zdo BH „SZUKAJĄCA ZAPOMNIENIA" KOŁO ŁO: 
kański Ellis Parker. Krążyły o nim łał on jednak wykazać swe alibi, Po tymgpzi, Droga mola nie trzeba bynajmiiej dwu- 
MĘĘ legendarne historie, Okazało się, że Parker zastosował Wo-jkrotnie pisać, ale należy mieć odrobinę cierblia 
„Parker był m ż tego, że żaden |beć adwokata niezwykłe metody. Uśliffungci, aby poczekać na odpowiedź. Powiftta 
baz: me nął się z jego tai at szan „a fawet wymóśljipzni zrozumieć, że mężczyzna, który zdeptat 
na nim przyźnanie rejące serce kobiety ża marne grosze, który 


tegó powodu otrzymał on przydomek do winy, 
1 ja, któremu się nie wymk«| ‘Gdy mimo to władze stwierdziły, źe 
nie", — Sława detektywa rosła ż dnia | jest on niewinny i zwólniły go — Patket 
na dzień i osiągnęła swój szczyt, gdy |portwał Wendla, 

porwano dziecko Lindbergha. Policja,| Obecnie prokurator zdecydówał się 
pó bezówóchych poszukiwaniach, zwtó* |pociągnąć Parketa do odpowiedzialność 
cità się dó Parkera ż prośbą o pomoc.|ci za groźby, wymuszanie | bórwanie 
Po zbadaniu sprawy, wystąpił on,ż seh+ człowieka, 


przedał swoją wolność kobiecie hie kotlianej, 
Jedynie dlatego, że pośladała nieco pieńiędzy — 
Jjest człowiekiem tak mało wartościowym, Iż nie 
wart jest nietylko Jej łez, ale fawet | wspoms 
Menia: Niech Pani stara się o niñ file myśleć 
wybić klina klinem przez nawiązańie żnajó* 


Co dalej było Karpati ńie pamięta, 
prawdopodobnie jednak nie dał sygńału 
i pozostał na zawsze w grobie. 

Już od wczesnej młodości Karpati 
zachowywał się inaczej niż wszystkie 
dzieci. Mając cztery lata udał się z 
rodzicami do cyrku. Zwrócił uwagę na 
wielkiego węża. Podbiegł do niego I zas 
czął go całować. 

Rodziców chłopca i poskramidcza 
węża ogarnęło przerażenie: Prżypusz= 
czano że straszny gad zabije chłopca, 


Lewa połowa mózgu 

(ż) Obecny król angielski, Jerzy VI 

jest mańkułem, a przy tym zlakka się 

jąka, Ciekawe, że obie te wady bardzo 
częstó idą w parze. 

Fakt posługiwania się lewą ręką ža- 


obserwowano jeszcze w czasach staro- 
żytnych. Sadzae wśdług Lp 


jednak wąż zachowywał się spokojnie: pomników ich, mańkutami 
H cały szereg łaraonów, dalej Achilles, 
Niezwykłe postępowanie chlopca A Bre W'elki, Michel Angelo i 


sprawiało rodzicom wiele kłopotów, Nie 

miał on żadnego zainteresowania dla 
współczesnego życia. Nęciły go tylko 
książki, dotyczące Indii. 

Pewnego razu przeczytał dzieło o 
tym kraju I wówczas przypomniał sobie 
rozmialte szczegóły ze swego póprzed- 
niego życia. 

Zamiast uczyć się węgierskiego, Wy- 
starał się o książki pisańe w języku bin- 
duskim i sanskryckim. Ku zdumieniu 
przełożonych, file ńauczył śię ich, a tyl- 
ka musiał je sobie przypomnieć, pónie- 
waż niegdyś znał je wyśmienicie. 

Czytając książki o Indiach Karpati 
zaczął sobie przypominać okolice, w któ 

K 


Krzywdy| ei 
bedą pomszczone 


lubis 

— Niech pani nie sądzi z tego, ćó 
mówił Steeve.. Jego zeznania Są nić= 
ważnel.. A poza tym mamy nowego, 
rewelacyjnego świadka — Zawilskiego! 


„wońardo da Vinci posiadali tę właści- 
wość, tak samo jak Hans Holbein, Napo 
leog i Goethe. 

śtnienie mańkułów tłumaczy się spe 
cjalną budową mózgu. Jak wiadomo, 
ptawą połową ciała kierują ośrodki, u+ 
mieszczóńe w lewej półkuli mózgu, i öd- 
wrotnie — lewę połową kieruje prawa 
półkula, U niektórych ludzi prawa 
0000500 


Napisał specjalnie dla „Expressu 
ERZ 


Jadzia po przeczytaniu tych słów 
oniemiała z wielkiego wrażenia. Jakże 
chętnie podzieliłaby się tą radosną no- 
winą z Ziętkiem!.. 

Ale na myśl o Ziętku twarż jej zno- 
wu zakrył welon smutku.. 


Rozdział 159. 
NIEZWYKŁY ŚWIADEK 

Po sensacyjnym aresztowaniu Stee- 
ve'a wznowienie rozprawy sądowej wy 
wołało tym większe zainteresowanie. 
Publiczność gromadnie cisnęła się na są- 
lẹ, lecz wpuszczano tylko tych, którzy 
przezornie zaopatrzyli się w bilety wej- 
ścia, Mimo to część sali, przeznaczona 
dla publiczności, była szczelnie zapchana 

W kuluarach rozprawiano tylko na 
temat wczorajszego aresztowania. Ad- 
wokat Kliński zacierał wesoło ręce i mó 
wił do Jadzi: 

A widzi pani?... Mówiłem, że nigdy 


góliki.. Ciekaw jestem tylko, czy sąd | 
zechce go wysłuchać... 

Po chwili rozległ się dzwonek i sąd 
wszedł na salę. Przewodniczący na wstę 
pie powiadomił strony oficjalnie o aresz 
towaniu Steeve'a, zaznaczając, że po 
ukończeniu śledztwa zostanie on powtór 
nie przesłuchany. 

— Jednocześnie zawiadamiam, że w 


bnie pan Martinez, którego zeznania | 
ne znaczenie... Sąd postanowił również 


skiego, który teraz będzie składał swe | 
zeznania... | 
nie należy tracić nadziei!... Wiedziałem, Na sali powstalo poruszenie. Zawil- į 
że ten lotr coś tam ukrywa... To jeszcze | ski zajął miejsce przy barierze i cze- 
nie wszystko.. Ciekawszych szczegó- į kal na pierwsze pytanie przewódniczą- ! 
łów dowiemy się prawdopodobnie, gdy | cego. Kliński przyglądał mu się z ufno- 
Martinez wróci z Londynu... a, Kebich natomiast mierzył go zło- 
— Obawiam się, że wtedy będzie gò- | Sliwym wzrokiem spode łba. 
rzej... — odrzekła Jadzia — On mnie nie 


Aleksander Wielki był mańxulem 


kieruje prawą ręką 
część móżgu jest ieraz bardziej rozwi- 
nięta od lewej: ludzie ci są mańkutami. 

W rzadkich wypadkach obie półkulej 
są jednakowo rozwinięte, a wówczasj 
człowiek jednakowo włada ręką lewą. 
jak i prawą. 

Związek międzę lepszym operowa- 
waniem lewą ręką a jąkaniem tłumaczy 
się w sposób następujący: Ośrodki mo- 
wy mieszczą się w połowie lewej pół: 
kuli ; w połowie w prawej, zas faktycz- 
mie kieruje nimi półkula bardziej rozwi 
mięta. Okazuje sięsjednak, że mańkut) 
od najwcżeśniejszego dzieciństwa 
przedmiotem kpn otoczenia. Dźlec! 
i c Swe Jari a jed- 
nocześl LI AArUSZA mowy, 

powstanie: 


powodując w teñ sposób 
sżej jastote wady, jaką jest jakanie, 


Z ofiarą na Pomoc Zimową nie należy zwlekać, 
Gzyś już wpłacił zadeklarowana sumę? 
KONTO P.K.0. 70.200 „P 


OMOG ZIMOWA“ 


w tej sprawie? — zapytał wreszcie 
sędzia, 

— Chciałbym opowiedzieć ð tyt jak 
zamordowano w Zakopańem Hankę Bla 
żejównę.. — odparł twardó świadek. 

Wszyscy wyciągnęli szyje by lepiej 
mu się przyjrzeć. 

— A skąd pań wie, że ją zamordo- 
WANO Pie 

— Znam pewne szczegóły, świadczą 
ce o tym aż nazbyt dobitnie, Mieszka- 
łem w tym samym pensjonacie, 
przebywała Hanka Błażejówna.. 

Głos mu zadrżał, gdy wymienił jej 


Om nam również opowie ciekawe szcze- | imię. Widać nękały go jeszcze bardzo 


dawne wspomnienia. . 

— W tym samym pensjonacie prze 
bywał również niejaki Bolesław Dzie- 
wierski.. Nie lubiłem tego człowieka. 
Wywierał niesympatyczne wrażenie. 
Nie rozumiałem wtedy dlaczego Dzie- 
wierski stara się tak bardzo o względy 

anki.. Potem zrozumiałem... Pewnego 


dnia wpadłem przypadkiem do jego po- , 
dniu jutrzejszym zgłosi się prawdopodo- | koju.. Okno było otwarte... Pokój był dowody, stwierdzające rzekomo, iż Ona 


pusty... 


Wiatr zmiótł ze stołu kartkę 


również będą posiadały dla sprawy waż rozpoczętego listu.. Podniosłem ją i mi- | ją niejaki Karol Halwi: 


mowoli przeczytałem następujące sło- 


wziąłem w obroty. Bądź spokojny» 
wszystko pójdzie dobrze. Dziewczyna 
jost glupia jak gaąskf i łatwo da się na- 
ać"... 

— Któ pisał te słowa? — zapytał 
żywo sędzia. 

— Dziewierski... Już wtedy ostrzega 
tem Hankę, żeby mała na oku tego typa. 


— Więc co pan chciałby powiedzieć Ale Hanka rzeczywiście nie znała ży=' 


gdzie 


ogeh à nawet lekkiego flirtu z Innymi znajó= 
ymi Jest Pańi jeszcze miłodziutka | dle wàt 
lê, że szczęście uśńiiechnie się do Niej, týme 
| ż6 jest Pani skromna 1 Jej marzófia 
nie sa wykótowane. Spotka Panl na dródze 
swego życia człowieka iczciwego, wartościowe 
0, który pokocha Panią gorąco | wżamlan żdó 
będżie Jej serduszko. Z człowiekiem tym przeje 
dzie Pani przez życie ramię przy ramieńlu, zde 
jdowolona ż czułej opieki, odpłacając się wża: 
mian miloscia 1 troskliwością. Trochę tylko 
lerpitwości 1.. szkoda tez. Niewielu ludzi žė 
uje na to, ażeby płakać po ich utracie. 

„NIESZCZĘŚLIWA IRENA" W ŁODZIy 
W sprawie tej zechce sję Panj zwrócić do władz 
luchównych. 


poj 


Czu wiecie, że... 

— znane newjorskie bluró posred: 
etwa małżeństw wystąpiło ż nieżwy: 
a inowacją, wydato mianowicie kata- 
log dla mężczyzn, zamieszkalych na da: 
eklej północy. Katałog zawiera spis nie- 
wiast, które zgadzają się wyjść ża mąż 
za myśliwych t mieszkać w kralnie 
wiecznych lodów. Przy pomocy šamo- 
lotów różestano wiele tysięcy tych Ra- 
tałogów myśliwym, zamieszkałym na 
Alasce i w Kanadzie. 


cia.. Potem wyjechałem... Dziewietski 
został z mią.. Ja wróciłem do Wilna... 
I tam z gazet dowiedziałem się o „nie- 
szczęśliwym wypadku w Tatrach"... Pø- 
stanowiłem odszukać mordercę i nie 
spocząć póki on nie zostanie ukarany, 
I znalazłem go... W nocnym lokalu... Był 
pijany... I wtedy dowiedziałem się, że 
jego nazwisko brzmi inaczej. Że on kła- 
thal, przedstawiając się w Zakopanem 
jako Dziewierski., Jego prawdziwe ña- 
żwisko brzmiało — Władysław Wi- 
chroń! 

Wszyscy poruszyli się, jak gdyby 
prąd elektryczny przeszył salę, Kebich 
próbował coś powiedzieć, lecz przewo* 
dniczący umitygował go szybko 

— Potem wszystko stało się dla mnie 
jasne... Dowiedziałem się bowiem. że 
| Hanka Blażejówna była wciągnięta w 

wir jakichś fantastycznych interesów... 
| Że zrobiono z niej córkę jakiegoś Mek- 
ykanina, który pozostawił milionowy 
spadek... Że zdobyto dla niej wszystkie 


| iest spadkobierczynią i że zaadoptował 


— Uważam, że to nie ma nic wspól- 


dopuścić jako świadka jerzego Zawil-' wa: — „.„.juź ja ją wczoraj wieczorem nego ze sprawą! — zerwał się Kebich, 


| wymachując rękoma — To są osobiste 
| wrażenia świadka, które nikogo nie ob- 
chodzą! 
— Pan się myli, panie adwokacie... 
— przerwał mi ostro przewodniczący 
—- Proszę nie przeszkadzać!... 
I zwracając się do Zawilskiego, dodał 
— Pan będzie łaskaw mówić dalej... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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NOCNA AWANTURA W RADZIE MIEJSKIEJ 


spowodowała przerwanie posiedzenia, gdy pod obrady weszła spra- 
wa pomocy eksmitowanym bezrobotnym. — Narodowcy popisywał 
się grą na trąbce 


Łódź, 17 marca. 
„Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej należy zaliczyć do wyjątkowych, 
albowiem wbrew dotychczasowej prak- 
tyce, awantury były nietylko pod ko- 
niec obrad, ale już na samym początku. 

Ledwo prezydent Godlewski otwo- 
rzył posiedzenie, a już radni z Obozu 
Narodowego zażądali zdjęcia z porząd- 
ku dziennego sprawy zaopatrzenia przez 
miasto pozostałych sierot po ofiarach 
zajść ulicznych. Przeciwko temu wypo- 
wiedzieli się przedstawiciele większo- 
ści, Doszło do ostrej wymiany zdań, a 
bardziej roznamiętnieni radni powyska- 
kiwali już ze swych miejsc, by od słów. 
przejść do rękoczynów, lecz powstrzy- 
mali ich jednak rozważniejsi koledzy. 

W głosowaniu zwyciężyło stanowi- 
sko większości i porządek dzienny po- 
został bez zmian. 

Druga sprawa, która wywołała gorą- 
cą dyskusję, dotyczyła podwyższenia 
podatku od nieruchomości, celem przyj- 
ścia z pomocą bezrobotnym, zagrożo- 
nym eksmisją, Przeciwko temu wnio- 
skowi przemawiał z ramienia Obozu 
Narodowego p. Grochowski. W czasie 
jego przemówienia z ław lewicy padały 
często okrzyki: 

— Obrońca kamienicznikówi.. A 
gdzie wasze przyrzeczenia, żę będzie- 
cie bronić bezrobotnych?! 

Mimo ostrego sprzeciwu radnych na- 
rodowych, nagłość wniosku powyższe- 
go została uchwalona. 


Gadania wiele, 


a pożytku—mało...|. 


Jeden z punktów porządku dzierme- 
go dotyczył budżetu miasta Łodzi na 
rok 1937—8. Do rozpatrywania jednak 
tego punktu nie doszło, albowiem na 
wniosek radnego Chodyńskiego zdjęto 
tę sprawę z porządku dziennego. 

Bardzo długą dyskusję wywołała 
również sprawa wykupu rzeźni miej- 
skiej. W końcu wnłosek o wykupieniu 
rzeźni uchwalono, lecz czy będzie on 
miał praktyczne znaczenie, nie wiado- 
mo. albowiem Obóz Narodowy poczynił 
zastrzeżenia co do zastawu, bez które- 
go nie uda się uzyskać pożyczki, po- 
trzebnej na przeprowadzenie tej spra- 
wy. Dwugodzinna gadanina nie dała 
więc ostatecznie miastu żadnej korzyści 


Uporządkowanie 
przedmieść 


Wreszcie jako sprawy konkretne 
załatwiono dwa wnioski większości. 
Pierwszy wniosek dotyczył uwzględnie 
nia w planie robót inwestycyjnych przed 
mieść łódzkich, zwłaszcza Widzewa 
Chojen. Radni socialistyczni domagali 
się uregułowania i zabrukowania ulicy 
Niciarnianej, wybudowania przejazdu, 
łączącego Widzew z t. zw. dzielnicą 
Nowy-Świat, oddzieloną od Widzewa to 
rem kolejowym, wybudowania targowi- 
ska dla Widzewa, założenia chodników 
na ulicy Tuszyńskiej itd. Jeśli chodzi a 
Chojny, radni domagali się w swym 
wniosku zabrukowania ulicy Karpia i 
założenia parku na Chojnach, gdzie lu- 
dność robotnicza pozbawiona jest ziele- 
ni i zdrowego powietrza. Wniosek ten 
został uchwalony. 

Drugi wniosek dotyczył powierzania 
przez miasto dostaw i robót różnym fir- 
mom. W zgłoszonym wniosku radni żą- 
dali, aby wszelkie roboty i dostawy Za- 
rząd Miejski powierzał jedynie tym 
przedsiebiorstwom i dostawcom, którzy 


przestrzegają obowiązujące umowy 
zbiorow raz nie dopuszczają się łama- 
nia pet dawstwa socjalnego i prze- 
ecos 0900040000000007 anaa 


strzegają zasadę ośmiogodzinnego dnia 
pracy. W głosowaniu wniosek ten zo- 
stał uchwalony. 


Nocny „koncert”... 


Następnie weszła na porządek dzien- 
ny sprawa podwyższenia podatku od 
nieruchomości celem przyjścia z pomo- 
cą tym bezrobotnym, którym grozi eks- 
misja, 

W tym momencie zaszedł charakte- 
rystyczny incydent. 

Radni z Obozu Narodowego, nie orien 
tując się co do porządku dziennego, 
przypuszczali że chodzi o wniosek za- 
opatrzenia sierot po ofiarach zajść u- 
licznych I mie dopuszczając do głosu na- 
wet pana prezydenta, wszczęli niesły- 
chaną awanturę. Jak na komendę wszy- 


scy radni narodowi zaczęli walić w pule 
pity, gwizdać, grać na trąbkach i tupać 
nogami, wszczynając piekielny harmi 
der. Napróżno tłumaczono im, że za 
wcześnie rozpoczęli swój - „koncert“, 
gdyż teraz wchodzi na porządek dzien- 
ny Sprawa pomocy bezrobotn., którym 
i grozi eksmisja... „Rozgwizdani”* i „roz- 
trąbieni* narodowcy nie pozwolili niko» 
mu dojść do słowa. Harmider wzmagał 
się z każdą chwilą. 

Echa kociej muzyki przedarły się na 
ulicę, gdzie zatrzymywali się nieliczni o 
tak późnej porze przechodnię, z więl- 
kim zdumieniem spoglądający na oświe+ 
tlone okna rady miejskiej. Jeden z nich, 
śpieszący z pracy do domu robotnik, po 
kiwał głową i zauważył: 

— Tak, tak... Ładnie się bawią pa- 
nowie radni naszym kosztem... 


Ponieważ nie można było zapano- 
wać nad wrzawą, wszczętą przez naro+ 
dowców, przewodniczący o godzinie 2 
w nocy przerwał posiedzenie. 

Publiczność z galerii, opuszczając 
gmach Rady Miejskiej, żywo komento- 
wała „koncertowy* wyczyn radnych z 
Obozu Narodowego. Ktoś nawet zauwa- 
żył: 

— Nie chcieli głosować przeciwka 
kamienicznikom, dlatego udawali, że nie 
orientułą się o co chodzi.. 

Tak czy owak wskutek awantury 
radnych z Obozu Narodowego posiedze- 
nie zostało przerwane w chwili, gdy 
pod obrady miał wejść wniosek w spra- 
wie opodatkowania właścicieli nierucho= 
mości na rzecz zagrożonych ekstmisją 
bezrobotnych. (e) i 


Pierwsza mundurowa policjantka w Łodzi 


Pani przodownik przygotowuje kwatery dla swych koleżanek pracy 


s 17 marca. 
(v) Do Łodzi przyjechała w niu wczo- 
rajszym pani komendantka Kowalska, je 
dyna przedstawicielka kobiecej policji 
mundurowej w Łodzi, która wyprzedziła 


o kilka dni przyjazd pozostałych swych 

sę pracy, Sa jadą do 
icjantki, w liczbie 13, przyjadą 

Łodzi w niedzielę, dnia 21 marca. 

tym terminie również przyjedzie główna 


RZEESWEDZSKNID NT ZET RRT TOY PON TE ST ZOT T AES INSI 
Straszna Śmierć sędziwego stolarza 


Łódź, 17 marca. 
(gr) Wczorajszy „Express® doniósł 
pokrótce o sarnobójstwie 62-letniego 
Jakóba Sadowskiego, zamieszkałego 


przy ul. Przejazd 74. Sadowski. zatru- 


Dlaczego Sadowski powiesił się podczas pracy 


zawodu, od dłuższego czasu był bez 
pracy. Dorywcze zajęcie przy rem0oh- 
cie. mieszkania również było. na ukoń- 
czeniu. lot at OTT ERST EE 

Sadowski zarobił kilka złotych i 


dniony od kilku dni przy remoncie mie-| znów znalazł się w niedostatku. 


mieszkania przy ul. Kilińskiego 75, sko- 


rzystawszy z samotności w tvm miesz- 
kaniu, wczoraj rano powiesił się na 


komendantka policji kobiecej w Polsce, 
pani Paletlog, która odbędzie w mie- 
ście naszym szereg konferencyj w spra* 


W jwie rozlokowania policjantek oraz or" 


ganizacji pracy, 

Policjantki maoa toda TOZ- 
toczą opiekę n y i 
ich zarządem znajdować się hędzie hre 
Zatrzymań dla nieletnich przestępców i 
włóczęgów, która uruchomiona zostanie 
w Łodzi z dniem 1 kwietnia r. b. 

Pani komendantka Kowalska przy- 
ołowuje również pomieszczenie dla ma 
jących przybyć policjantekk oraz intere< 
palp się żywo organizacją pracy „przy, 
KGB) Zatrzymań, x 4 

Pojawienie się na ulicach Łodzi pierw 


Ten stan rzeczy przyczynił się do |szej policjantki w pełnym umundurowa- 


j silnego roztroju nerwowego. Sadowski 
jzamieszkiwał z żoną, starszą kobietą, 


nu wywołało ogólne zainteresowanie, 
Nie było bodaj przechodnia, któryby nie 


drzwiach. Kiedy przybyli do pracy ma- której nie mógł zapewnić codziennego | przystanął i nie obejrzał się na widok 


larze, ratunek był już spóźniony. Le- 


karz pogotowia stwierdził zgon Sado- 


wsklego. 


Na miejsce przybyli funkcionarjusze 


komisariatu. Zwłoki, po ogledzinach 


przewiezione zostały do prosektorium i 


po sekcji oddane zostaną rodzinie. 


Jak się okazało, Sadowski stolarz z 


aganit, teroryzowal 


| chleba. 
Ostatnio wpadł on w depresję du- 
| chową 4 często wspominał o Śmierci sa- 
niobójczej, 
Wczoraj, po przyłściu do pracy, ko- 
rzystając z samotności, zamiar swój 
wprowadził w czyn. 


kuntów Í przechodniów 


Surowe kary za wciąganie do sklepów 


ź, 17 marca. 
(v) Donosiliśmy wczoraj pokrótce o 
zorganizowanej przez władze obławie 
na naganiaczy w dzielnicy handlowej 
Łodzi. Naganiacze ci zaczepiają w bru- 
w i niemal 


któ: 
tygodnia do dwuch tygodni. ; 
Podczas rozprawy: przeciwko nieja- 


kiemu Wolfowi Pomocnemu, zam. przy 
ul. Pomorskiej Nr. 4 wyszło na jaw; że 
Pomocny nietylko siłą prze- 
chodniów do sklepów, ale i nawet ter0- 
ryzował kupców, zmuszając ich do opła- 
|cania haraczu i szeregu świadczeń na 


f ją korzyść, 
REY skazany został na 2 tygod- 


przez sąd $i 


Nie wolno zwalniać pracownika 


po odbyciu służby wojskowej.—C'harakterystyczne 
orzeczenie inspekcji pracy 


Łódź, 17 marca. 


(k) Referat karny inspekcji pracy roz | 


patrywał wczoraj niezmięrnie charakte- 
rystyczną sprawę. 

U przedsiębiorcy studniarskiego, Ja- 
kuba Jarchowskiego (Śródmiejska 102), 
zatrudniony był pracownik, który odbył 
ostatnio ćwiczenia wojskowe. Gdy po- 
wrócił on do pracy — Jarchowski oś- 
wiadczył mu, że został zredukowany. 

Pracownik ów zwrócił się do inspek- 
cji pracy. która wezwała przedsiębiorcę 
do zatrudnienia z powortem zwolnione- 
go, a gdy mimo to Jarchowski nie ustu- 


|chał — wytoczono mu sprawę. 

Na wczorajszej rozprawie referat 
karny powziął charakterystyczną decy- 
zię, a mianowicie, że pracodawcy nie 
„wolno zwalniać pracownika, który zo- 
istat powołany w celu odbycia służby 
|wojskowej i skazał J]archowskiego na 
grzywnę 500 złotych. 

į Niezależnie od tego poszkodowany 
wystąpił przeciwko Jarchowskiemu na 
drogę sądowa. domagając się odszkodo- 


JA: za bezprawne zwolnienie go z 


posady, 


wysportowanej, rosłej sylwetki przed- 
stawicielki policji kobiecej. Nawet mę- 
scy koledzy w mundurach również po- 
święcali nieco uwagi nowej koleżance na 
terenie Łodzi, 


Nofafn'k miejski 


P. wicestarosta grodzki przy udziale reie= 
renta aprowizacyjnego starostwa przeprowadził 
lustrację targów. Zlustrowano targi na placach: 
Boernera, Bałuckim, Czerwonym, Male na placu 
Reymonta oraz hale bitego drobiu ua ul, Wol- 
korskiej. Jak stwierdzono, ceny naogół utrzy= 
muja się na poziomie dotychczasowym za wy= 
latkiem nabiału, który staniał, 

*+ 

Z dniem 15 kwietnia uruchomione zostaną 
specjalne oddziały policji szosowej, które kon 
trolować będą na szosach i drogach wszelkie 
pojazdy i przestrzegać zachowania przepisów 
© ruchu kołowym. Policjanci pełnić będą służbę 
ma motocyklach i upoważnieni będą do karanła 
winnych mandatami karnymi, 

.. 

Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo- 
raj 33-letni czeladnik piekarski Alired Tajrych, 
który w dniu 31 grudnia roku ub, zastrzelił 
swą żonę. Pożycie ich nie było zgodne I bardzo 
często dochodziło między nimi do kłótni, to też 
Tajrych postanowił pozbyć się żony. Został on 
wczoraj skazany na 10 lat więzienia 

Na ulicach Łodzi, na których jest obecnie 
słabe światło gazowe, mają być zainstalowane 
nowe lampy gazowe dużej mocy. Ulice te będą 
wobec tego wyłączone z planu inwestycyjnego 
elektryfikacji miasta. W najbliższych dniach do 
konane będą próby z nowymi lampami gazowy 
mi, poczym zarząd miejski przystąpi do ich in= 
stalacji. 
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Sajermunica Samia SŚrzeszólskieo  - 


FANTASTYCZNE OSKARZENIA KUCZALSKIEJ 


Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


XXIII. mnie siłą oderwano od konającej' i wy- 

Czytelnicy sami osądzą list, który |rzucono, bo miał przyjść pan doktór po 
napisała Kuczalska do więzienia, do |aśmiu godzinach do ciężko chorej. (Ku- 
Grzeszolskiego. Nie chcę od siebie do- |czalska awanturowała się w szpitalu 1 
dawać ani jednego słowa komentarza. |lekarze polecili ją usunąć. Przyp. mój 
List był długi, bardzo długi... Kończę | H.-O.). 
go dziś, Och ty „Tusłu”, łotrze, taką to mia- 

„Łotrze! ła opiekę twoja jedynaczka! 

Ja się nie boję twojego browninga, Moje gorące łzy, które codzień pły- 
ho mnie nie chodzi o Życie, jak tobie, |ną, pogłębiają tę straszną pogardę i 
ty. tchórzu. Nie zawahałeś się, że do |nienawiść dla ciebie. 

Dzieciny, znękanej Śmiercią Matki i Ja tylko widziałam i czułam twoje 
Braciszka kierować broń, a cóż ci dziec |systematyczne zbrodnie, a byłam bez- 
ko powiedziało: „Kochaj“. pasal te eż s Rana takie 

Gdzieś ty był, jak twoja córka bła- |dzieci (która cię kochała dla twego ty- 
gała Matkę Boską o ratunek dla Jurka? słąca), takie dzieci, które były już ludź- 
Gdzieś ty był, gdy sierocie, śmiertelne |mi, które I oni mieli prawo do życia, 
łzy spływały z ócz twojej córce, tak |toś ty miał sumienie, boś się wstydził, 
kochanej przez innych, bo świadomą |że masz takie dorosłe dzieci, by ci nie 
była, że musi iść za Matką 1 Bratem do |przeszkadzały w małżeństwie, podciąć 
ciemnej mogiły. Tyś nie utulit znękanej |te szlachetne kwiaty wiosenne. Dzieci 
główki, płaczącej, boś ty tulit kochan- |0 takich walorach ducha, tak inteligent- 
kę w altance. ne, piękne, przecież ta twoja Staciwiń- 

Toś ty wampirze nawet litości nie 
miał dla śmiertelnych szczątków 1 po- 
chowałeś ją na bezrobotnem miejscu 
wśród obcych, zdala od Matki i Bracl- 
szka, którego tak strasznie kochała. 
(Pochował córkę obok grobu 
ojca. Przyp. mój H.—0.). 

Toś ty chciał, żeby 
która codzień zanosi modły za duszycz- 
ki twoich dzieci I córki swej przepra- 
szała jakąś.. Nie uplększyłeś tem jej, | jak nas informuje nacz. wydziału drogo- 
którą cały śwłat wie, czem była. Nie | wego p. Rybołowicz, r?zpoczęte zostaną 
nadarmo St. wołała, że cały świat wie, | roboty sezonowe w wydziale drogowym. 
liż Grzeszolski jej córkę kocha. Oj! mo-| Narazie zatrudnionych Zostanie' 200 ro- 
żecie być bardzo dumni, bo nawet a- [eraen którzy rozpoczną prace kon- 
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merykańskie gazety o was piszą. serwacyjne bruków na ulicach wloto- 
Jesteście bardzo sławni! Zabru- 
Teraz masz równą sobie, która ze 
sztywną głową chodzi w futrze, nie Il- 
cząc się z tym, że po nim spływają 
«śmiertelne, słóroce łzy. 


wych oraz ulicach śródmieścia, 


(v) W poniedziałek, dnia 22 marca, | k 


ska nie warta z kubła po nich wylać. 

I wyście po tych trupach poszli do 
ołtarza. 

Gdyby ci 
dzieli, ktoś ty jest — toby cię zapluli i 
nie chcieli z tobą siedzieć, boś ty gor- 
szy jak bandyta, bo taki to morduje dla 
pieniędzy obcych, ale swoją żonę i 
dziecko strzeże I ratuje. 

Dużo bym ci miała opisać jeszcze, 
ale szkoda mojej ręki i papieru dla cie- 
bie, ale chociaż teraz te wyjątki roz- 
patrzysz dokładnie wśród samotności i 
spokoju, bo wiem, dawniej na takie 
„bzdyry” nie miałeś czasu, będąc zaję- 
tym biurem i Staciwińską, dziś masz 
wiele czasu na rozmyślania: może dzi- 
siaj pomyślisz o twoich ofiarach. 

Miałeś dziadu złoty róg 

Miałeś dziadu czapkę z piór 
* Czapkę wicher niesie, 

Róg huka po lesie, 

Został ci się jeno strzęp 


kowanie części ulic, zniszczonych w ©- 
zimy, postępować będzie jedno- 
cześnie z zabrukowaniem ulic, które w 
roku ubiegłym były rozkopane w związ- 
ku z zakładaniem przewodów wodocią- 
gowych. Zasypane wykopy zapadają 
się wskutek osiadania ziemi. Ponieważ 
w roku ubiegłym założono:29 kilome- 
trów rurociągów — należy. obecnie na- 

400920001 0000000 


Och, leszcze dzisłaj mam pełne o- 
czy | uszy tego konającego | skarżące- 
go się głosu. > - 

„Ciotka, gdzie Tuś, zawołaj Tusla!“ 
wołała Lelusia (I to miał być dowód, że 


córka poaa ojca o trucie? Przyp. |na została przez okręgowego inspektora 


mój H—0O. 
„Ciotuchna, ratuj mnle, Ja się 


22000000400040000000000004000000000000400000000 
Budowiarze grożą strajkiem 
Dzisiejsza konferencja nie doszła do skutku, gdyż praco- 

dawcy nie przybyli do inspekcji pracy 1 
Łódź, 17 marca. |ieszcze ogólnych zebrań, celem naradze- 
(k) Na dzień dzisiejszym wyznaczo- | nia się nad sytuacją. 


Gdy właścicieli związków zawodo- 
pracy konferencja w sprawie zawarcia | wych zawiadomiono o tym — oświad- 


boje |umowy zbiorowej z robotnikami budo- |czyli oni, że jeśli w ciągu najbliższych 


umrzeć, ja nie chcę umrzeć, ciotuchna |wlanymi w związku ze zbliżającym się |dni konierencja z przedstawicielami bu- 


nie odchodź, bo wtedy ja umrę" 


Penny”, 
yprawa na Mongo“ i „Plerw- 


EUROPA — „Janosik* 

GRAND-KINO: — „Sam na sam": 

METRO: — „Tylko ty”. 

MIRAŻ: — „Ada to nie wypada". 

PALĄCE; — „2 daj miłości”. 

PRZEDWIOŚNIE; — „Jej ekscelencja babka”, 

RAKIETA — „Kochany łobuz” 

RIALTO: — „Rozwód z przeszkodami”. 

TON: — L „Wesołe szaleństwo". IL „Turan- 
N 


dot”, 
FOTOPLASTIKON: — Hiszpania. 


KATN CCK CY 
TEATR MIEJSKL 
Dziś, w środę, o godz. 8,30 wiecz, arcydzieło 
komedji polskiej — kapitalne „Grube ryby” Ba- 
łuckiego z Konstantym Tatarkiewiczem i Janem 
Mrozińskim w rolach głównych. Ceny znjżone 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś, w środę, 17-go marca o godz. 8.30 
wieczorem przepięknie wystawiona genialna 
sztuka Ferdynanda Brucknera p. t. „Elżbieta 
Królowa Anglii" 

W roli tytułowej występuje ulubienica Łodzi 
p Irena Horecka. Rolę Filipa Króla Hiszpań- 
skiego gra Zygmunt Tokarski, 


TEATR POPULARNY, 
(Ozrodowa 18) 
Dzjś, w środę į dni następnych o godz. 
wieczorem świetna komedia Stefana Kied: 
skiego „Raz się tylka żyj 
obsadę tworzą: Gosław 
Leszczyński, M. Zoner i 
M. Zonera. r- 


sezonem. A dowlanymi nie dojdzie do skutku, pro- 
Konferencja ta nie doszła jednak do jklamowany będzie strajk na samym po- 

skutku, a to z tego powodu, że cechy |czątku sezonu budowlanego. 

murarzy i cieśli nadesłały wczoraj do ine | Jak wiadomo, organizacje zawodo- 


eria | 20.00-20.35: 


spekcji pismo, komunikując w nim, iż 
przedstawiciele ich nie będą mogli dziś 
przybyć na konferencję. 

Jako powód przedsiębiorcy budowla- 
ni podali fakt, że dotychczas nie odbyli 


we budowlarzy domagają się podwyżki 
płac, ścisłego przestrzegania ustawy o 
czasie pracy, zbudowania dla robotni- 
ków specjalnych szop, w których mo- 
gliby się schronić podczas deszczu i t. d. 


Helle? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

ŚRODA, dnia 17-go marca 1937 r. 
12.03—12.40: Muzyka operowa (płyty). 12.40— 
12,50: Dziennik południowy, 12.50—13.00: „Umie- 
jętność robienia zakupów” — pogadanka — wy- 
głosi Halina Mamelokowa (z Katowic). 13,00— 
1400: „Coś dla każdego” (płyta za płyta). 
14.00— 14.57: Przerwa. 

1457—15. Łódzkie wiadomości giełdowe. 
Wiadomości gospodarcze. 
Koncert reklamowy. 
1540—15.55: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra- 
diowej — wygłosi red. Jan Piotrowski 
15.55—16.10: Muzyka lekka (płyty). 
16.10—16.25; „Nad albumem znaczków poczto- 
wych” dialog (dla dzieci starszych) w opra- 
cowaniju K. Plucjńskiego (z Poznania). 
16,25—17.00: „1000 į jedna noc”, suita Sergiusza 
Bortkiewicza w wykonaniu *' orkiestry Ta- 
deusza Seredyńskiego (ze Lwowa), 
17.00—17.15: Odczyt — wygł. R. Umiastowski. 
17.15—17.50; Wykonawcy: Marek Bauer (skrz— 
Lwów), Marceli Kaufler (tenor—Krakó' 
ozmowa z Elizą Orzeszkowa — 
ikcyjny), przeprowadzi Roman 


— pogadanka. 
mikrotód dla 


senki żołnierskie į ludowe (pł). 
nota żołnierska" — audycja w 
kpt Adama Kowalskiego. 

" (pły 


— Felieton p. b 
Łodzi” — wygłosi, dyr. 
Czapczyński. 


Władysława Krajkowskiego (transm. z 


Muzyka taneczna w wyk. zespoł 


stauracji „Roma” w Łodzi). 

20,35—2045: Chwila Biura Studiów, 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 2100 Pogadanka aktualna. 

21.00—21.45; „Opowieść* o Chopinie" wieczór 
Xll-ty — „W zamkach Szkocji”, w opraco- 
waniu Witolda Hulewicza. Przy fortepianie 
Józef Smidowicż. 

21.45—22,00: Gabriel Faure — Kwartet fortepia- 
nowy G-moll op. 45. 

22.00—22.40: „Śpiew Mickiewicza i Filaretów", 
aud. muzyczna. konawcy: Chór „Bard” 
pod dyr. M. Krzyńskiego, Stanisław Gajda 
(tenor), W, Mattuschówna (fortepian), R 
Pragłowski (teksty łączące — ze Lwowa). 

|22.40—23,00: Muzyka lekka (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

1555 BUDAPESZT: „Turandot* — opera Pucci- 
niego (transmisja z Opery). 

19,35 WIEDEŃ: Koncert abonamentowy pod dyr. 
O. Kabasty z udz. pianisty M. Orłowa. 
21.00 MEDIOLAN: „Parsifal" — opera Wagne- 

ra (ir. z Opery). 
121.15 DROITWICH: „Dr. Faust” — opera Bu- 
|soniego (tr. z Queens-Hallu), 
21,30 STRASBURG: Koncert symfoniczny. 
21.45 RADIO PARIS; „La Bearnaise” — opera 


Messagera. 


Radio- 


„REX” 


odbiorniki 


doskonałe. zużywają najmniej prądu. 
Sprzedaż ratalna | za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 
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Został ci się jeno strzęp... 
Domyślasz się, że pisze to 
clotka nieszczęśliwych dzieci Ś.p. Ś.P. 


GENOWEFA. 


współwięźniowie wie- | Jurasia i Lusi 


P. S. 
Zgasły moje słonka, ale i toble nie 
świeci słońce w murach więziennych! 


Może przyślesz swolemu  teściowi 
paczkę tytoniu, bo niedopałki po ulicach 
zbiera, twoja żona i teściowa go biją, 
że cię protegował jako dyrektora, a tu 
mają zwykłego zbrodniarza. Że zamiast 
orła złapały sępa..* 

Tak pisała Kuczalska do Grzeszol- 
sklego. Czy trzeba coś jeszcze do tego 
dodawać? Zgłosiłem na przewodzie są- 
dowym w Sosnowcu wniosek, aby le- 


że cierpl ona na pseudologię fantastycz- 
ną. Niestety, odmówiono mi. 
(DALSZY CIAG JUTRO). 


EE zbadali Kuczalską, by stwierdzili, 


Dalsze zatrudnienie na robotach sezonowych 


swego | Od poniedziałku 200 bezrobotnych znajdzie pracę w wydziale drogo- 
swa matka, |WYM.—Porządkowanie braków i regulacja ulic na przedmieściach 


prawić 29 kilometrów ulic. Ł 
Po zakończeniu remontu ulic w Łodzi 
— oddział drogowy przystąpi do wyko- 
nywania robót inwestycyjnych, przewi- 
dzianych w planie. 
Przystąpienie do robót inwestycyj- 
nych poprzedzi jednak kOnierencja w 


arzyszeń przy 
jaciół przedmieść i właścicieli nierucho- 
mości na przedmieściach, Chodzi bo- 
wiem o to, aby zainteresowani miesz- 
kańcy wypowiedzieli się w sprawie ko- 
lejności zabrukowania i uporządkowa- 
Plan robót inwestycyjnych, oddziału 
drogowego przewiduje bowiem w pierw- 
szym rzędzie regulację i Odwodnienie 
ulic na pe: „ zwłaszcza w dzi 
nicach licznie zamieszkałych, gdzie ulice 
niedawno dopiero zostały wytyczone i 
nie były dotąd zabrukowane. - À 
Konferencja z  przedstawicielami 
mieszkańców przedmieść zwołana zosta 
nie w miesiącu kwietniu. 


ERZE ZONY ZAWIE ZĘ ORK ETE "TONI 
Zebranie OZN w Kodzi 
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(v) W dniu dzisiejszym przybyli do 
Łodzi b. min, Starzyński, prezydent m. 
Warszawy oraz poseł Snopczyński, 
przystawiciel rzemiosła polskiego, kló- 
rzy wezmą udział w posiedzeniu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, zwołanego 
do sal Klubu Obywatelskiego. Na po- 
siedzeniu omówiona zostanie kwestią 
struktury organizacji, zadania Obozu ra 
najbliższą przyszłość oraz sprawa przy- 
gotowania zjazdu wojewódzkiego O.Z.N. 


Poradnik > z” 


17 MARCA 1937 r. 

Godziny ranne zapowiadają się nieszczegól- 
nie. Narażeni jesteśmy na straty materialne į nie- 
porozumienia z przełożonymi i wspólpracowni= 
kami. Począwszy od godz. Il-ej nastrój się po- 
lepsza. Południe sprzyja sprawom S$ercowym 
i przyniesie niezwykłe idee į pomysły. Od godz. 
13-ej do godz. 16-ej nie należy zawierać znajo- 
mości z osobami płci odźniennej ani załatwiać 
spraw, które powinny pozostać w ukryciu. Na- 
stępny okres do godz. 18-ej przyniesie różne tru- 
dności i przeszkody, działają ujemne wpływy 
dla stanu zdrowia i grożą wypadki śmierci. Mię- 
dzy godz. 18-tą a godz. 20-tą dobrze jest rozpo- 
czynać podróże morskie i nawiązywać stosunki 
z osobami na wysal stanowiskacu. Wieczór 
sprzyja nowym poczynaniom i przyniesie zalute- 
resowanie zabawą i rozrywkami. Koło północy 
nastrój się pogarsza. Należy o tej porze zanie- 
chać wszystkiego co nie jest konieczne i co mo- 
žna załatwić w dniu jutrzejszym. 

Dziecko dziś urodzone — skromne, spokoj- 


| 


ne, tchórzliwe, łatwo ulega wpływom, zamilo- 
wanie do filozofii, oddane w przyjaźni. 


a 


Ered 
o nim AE Gdy aig 
lu, jeden z nich, a mianowicje Fred udał się 
sa nim. 

Tomasz skierował swe: kroki w kariga Pai 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jaki 
biegt w tym kierunku į zauważył dwóch Ey] 
obrabiających jakiej opos jegomościa w futrze Je- 
a> z nich podniót As w górę gotując się 

do zadania ciosu, 
niem wytrącjł mu Ee z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojczawscy w 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygiryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy | chcjał 
dać Tomaszowi 500 złotych za drame £o 
od niechybnej śmierci, Al tea w zyl pie A 
niędzy i poprosił, aby Grant mu posadę 
w swym biurze. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma: 
sea, EE kategorycznie, że nie ma dli 
niego pracy, po czym wskoczył do przejężdża 
jącej dorożki | odjechał W tym 
i od balustrady Poe odeewai aln 1 jakie © cień 

PST krokiem podążył ku miastu ł to 

red, który przez cały czas przysłuć 

sę rozmowie Tomasza z Grantem. 

owrócił on do restauracji „Missiaipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu ił o tym, 
co się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł ca (a kasy 

Granta | zakradł się do jego 

ij ATE pieniądze. W ost 


wy kasa stała Ta otworem, cofni 
lagle usłyszał jakieś 


-seszył do- gabinętu Grania, du ky 
Y „ „Po un daf dnutać gat 
mila latarkę, Na biurka Granta 

fię Gi żony Wandy « Ea opn „Miłemu 


Zygirydowi — na pamiątkę spólnie obec | 
AAA chwil — Wanda”, 

Nazajutrz doszło między Toma a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. rzy- 
znała się, że jest kochanką Granta, Gaf zae 
jąc, że Tomasz za mało zarabia, *y mogła być z 
nim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy RESTYAI się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 
postanawia szukać pomocy tt swego przyjaciela 
Janka Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i wyprosił go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzii mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawleźli do willi dok 
tora Gerhardta, Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacienta* — An- 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo-| 
bec którego Martonowie mieli Jakieś zbrodni 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. 
Tomasz stał się łudząco podobny do 
Heye Fred į Artur proponują mu, aby od- 

ał roję bogatego przemysłowca, na co Po- 

— nie mając Innego wyjścia EZ! się, 
Artur opowiada Tomaszowi 
nad nim swoją „opiekę'. 


zęba 


Czemu podali się na moście za agen- 
tów: policyjnych? Proprostu użyli tego 
wybiegu, żeby Tomasz był posłuszny. 
i wszedł z nimi do anta, żeby w ogóle 
załatwić wtedy tę sprawę krótko — raz, 
dwa... 

No, i przywieźli go, uśpionego pa- 
pierosem tutaj, do gabinetu chirurga- 
plastyka.. Lekarz dokonał mistrzow- 
Skiej operacji w ciągu trzech godzin, 
utrzymując pacjenta pod narkozą... 

— No, i wie pan wszystko.. — za- 
Kończy! Artur opowiadanie. 

— Kiedy to się odbyło?.. 
tal Tomasz — ta operacja?... 

— Tej samej nocy, kiedy przywie- 
źliśmy pana tutaj, to znaczy przed trze 
ma dniami.. 

A odzyskałem przytomność do- 


— zapy- 


piero dzisiaj... przed godziną... 

— Tak, bo utrzymywaliśmy... wła- 
ściwie lekarz utrzymywał pana w sta- 
nie uśpienia do cza źnienia się 
ra Przewidywał ta meta- 
morioza zrobi na par ażenie i 
wolelismy zbudzić pana wtedy. kiedy 
będzie pan już zupełnie zdrów... 

— Aha... aha.. — potrząsał Poręba 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. ý 


Poręba ai uderze- d 


lorst! 
ataj jeż jednak e chwi: | ustach... 
o) Asa sej ga ne, 


Era aj Ki 
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szę ae 
W tej chwili drzwi się otworzyły 
i do pokoju wszedł doktór Gerhardt. | 
Skinął na Artura i Freda, którzy natych | 
miast pośpieszyli ku niemu... 


Konkurs „Expressu“ 
t.„Lowimy wszyscy 
rybki“ 


I znów — narada, prowadzona szep- 
tem... 

Po kilku minutach doktór Gerhardt 
wyszedł, a za nim podążył Fred... 
* W pokoju został tylko Artur no, i To- 
masz... Nasz bohater czuł się już zupeł- 
nie dobrze, choć był silnie podniecony... 

A najważniejsza — nie miał już tej 
gęstej mgły na mózgu... 


* Orugi pacjent 


doktora Gerfiardta... 


Drugim pacjentem doktora Gerhar- 
był, jak wiemy, Andrzej Damian... 
Przywieziony tak samo, jak Tomasz Po 
ręba, do gabinetu chirurga-plastyka w 
stanie zupełnego zamroczenia, nie od- 
zyskał do tej pory przytomności... 

{ na nim dokonał zbrodniczy lekarz 

operacji, działając z polecenie braci 
Martonów... Kilkoma wprawnymi cięcia- 
mi noża chirurgicznego zmienił mu twarz 
nie do poznania... 
Nikt by nie poznał teraz w leżącym 
na wąskiej kozetce mężczyźnie, przy- 
stojnego przemysłowca, Andrzeja Da- 
miana... 

Szlachetna, urodziwa twarz zniknęła 
a na jej miejsce pojawiła się twarz o 
nieregularnych rysach, o szerokim, spła 
szczonym nosie i skrzywionych lekko 


Zamiast czarnych włosów miał jas- 
o FL odcieniu... Szczegół cha- 
My; Szramd na prawym po- 
ucha, zginęła również bez 

Z tak! — nawpół zwarjowany lekarz 
Otto Gerhardt, był doprawdy mistrzem 
skoro umiał tak zmieniać ludziom twarze 

To był jego stały zawód, który za-. 
czął uprawiać jeszcze przed laty w Ber- 
linie, świadcząc usługi najgrozniejszym 
przestępcom. Chronił ich w ten sposób 
przed wymiarem sprawiedliwości... 

Po tym przeniósł się do Nowego Jor- 
ku gdzie miał większe pole pracy. Stąd 
musiał uciekać, bo policja wpadła na je- 
go trop i omal go nie aresztowano, i 
wreszcie znalazł się w Warszawie.. Nie 
miał tu niemal żadnej praktyki, ale też 
jej nie szukał, traktując stolicę Polski, 
jako tymczasowy, bezpieczny port... 

Dużo pieniędzy zarobił na tym swo- 
im procederze, mimo, iż dokonywał o- 
peracji raczej z zamiłowania, niż z chę- 
ci zysku... 

Nie był zupełnie zdrów na umyśle — 
to jasne... Wówczas, kiedy mieszkał je- | 
szcze w Berlinie, usiłował przeszczepić 
oczy jednego człowieka — drugiemu...! 

Oczywiście, czynił to bez porozumie | 
nia ze swoimi „pacjentami“, których 
zwabił podstępem, do swego gabinetu i 
tu ich uśpił przy pomocy narkotyku, 
wsypanego do wina... 

Wynik był ten, że uśmiercił obu, a 
po tym odpowiadał za tę niesamowitą 
zbrodnię przed sądem... 

W toku rozprawy okazało się, że 
doktór Gerhardt jest niespełna rozumu. 
Psychiatrzy-rzeczoznawcy zgłosili wnio 
sek o odesłanie oskarżonego do, szpitala 
na obserwację... I ze szpitala doktór Ger- 
hardt uciekł, po czym wszedł w kontakt 
z podziemnym światem Berlina... 

Bracia Martonowie poznali doktora 
Gerhardta w Paryżu, o który niesaimo- 
wity chirurg również zawadził, ucieka- 
! jąc przed amerykańską sprawiedliwo- 
« Razem przyjechali do Warszawy. 

Ww jaki sposób przebiegły Fred do-| 
wiedział się o praktykach doktora Ger- 
hardta, zostanie jego tajemnicą, dość. 
że się dowiedzial 
tv przed rokiem doszedł do wniosku. 
Że ta znajomość może mu sie Meduzy 
przydać, 


Jeszcze nie miał wtedy na myśli, ani 
on, ani jego brat — tej zbrodni, której 
właśnie dokonali na osobie swego ku- 
zyna, bo stary Wojciech Damian żył 
jeszcze i cieszył się dobrym zdrowiem. 

Dopiero później, gdy Andrzej odzie- 
dziczył olbrzymi majątek gdy zwierzył 
się im ze swoich planów, „spłacenia 
długu" robotnikom ojca, obaj bracia 
przypomnieli sobie o doktorze Gerhard- 
Cie... 

Nie odrazu przyszedł im do głowy 
ten pomysł, który teraz właśnie zrea- 
lizowali... Właściwie wykombinowała to 
wszystko Monika, przed którą nie mieli 
sekretów i której opowiedzieli o swojej 
nowej znajomości... 

Przed tym próbowali załatwić spra- 
wę „pokojowo“... Sądzili, że Andrzej 
Damian da się skłonić do zaślubienia Mo- 
niki i e doga na nią swej olbrzymiej 
fOTtUMY se” = ++ 
> Gdyby to się stało: —  kombinowali | 
— Monika przepisałaby z kolei majątek 
na swoich braci i w ten sposób Andrzej 
zostałby wydziedziczony i pozbawiony 
prawa rządzenia fabryką. 

Byli przekonani, że ta sztuczka im 
się uda, bo ich bogaty kuzyn, mimo ro- 
zumu i inteligencji, był człowiekiem, nie 
doświadczonym życiowo i dość naiw- 
nym... 

Poza tym miał duszę romantyczną i 
nie przywiązywał żadnej wagi do pie- 
niędzy... Najlepszy dowód: chciał „roz- 
dać“ odziedziczony majątek robotnikom 
i pracownikom, chciał wybudować dla 
nich nowoczesne domy familijne, czytel- 
nie. teatry, chciał im podwyższyć place. 

Więc wydawało im się, że zreali- 
zują „swoje zamiary bez żadnych trud- 
ności... Ba, tak byli pewni siebie, że już 
dzielili między sobą spodziewane zyski: 
najwięcej miała dostać Monika, bo po- 
łowę, a resztę — oni dwaj w równych 
częściach... 

Ale wyłoniła się przeszkoda i to — 
nie do sforsowania: Andrzej nie chciał 
słyszeć o małżeństwie z kuzynką, mi- 
mo, iż ojciec polecił mu ten związek 
przed samą śmiercią... Nie chciał i wy- 
za to wprost, otwarcie. I umotywo- 
wał: 

— Bardzo lubię Monikę, ale jej nie 
kocham... Moja miłość należy do kogo 
innego... 

Okazało się, że tą miłością została | 
chdarzona.... „prosta dziewczyna fab- 
ryczna”, jak to zwykła wyrazać się z 
„Jakaś tam" — Zo- 


gka, czy Walerci: 

I kombinacje chciwej trójki kuzy- 
nów wzięły w łeb... Ileż to narad odbyło 
to dobrane rodzeństwo, ileż nocy nie- 
przespanych spędziło na omawianiu pod- 
stępnych planów!... 

Nie było czasi do tracenia, bo An- 
drzej był już coraz bliższ urzeczy wist-; 
nienia swoich „wariacki i l 
„Ani się kto spostrze 


dał z kilku strzępów... Należalo go 
wypelnić, załatać, pozszywać ż sobą to 
43 OW 


nymi i poleci im staw 
iamiliinych dla robotnik 
spostrzeże, jak podw y k 
cbniży dobrowolnie doc A swojej fa- 
bryki, jak rozda cały swój majątek „na! 


społeczne cele". 

Cały ten olbrzymi majątek, który 
bracia Martonowie i ich siostra upatrzyli 
już dla siebie, na który dawno zagięli już 
ATE 

Tylko dla tego majątku udawali wo- 
bec starego Wojciecha Damiana odda- 
nych mu całkowicie krewnych, tylko 
dla tego robili wszystko, by zdobyć je- 
go bezgraniczne zaufanie!.. 

Zżyli się już z tą myślą, - przywykli 
już traktować całą tę fortunę, jako swo- 
ją własność, a teraz mieliby zrezygno- 
wać z bogactw, obficie nagromadzo- 
nych?... 

Nigdy, nigdy, choćby mieli wspinać 
się po trupach do tego celu! 

— Musimy usunąć w jakikolwiek spo 
sób Andrzeja... — powiedział na jednej 
z nocnych „narad“ Artur Marton — Nie 
ma co, on się z Moniką nie ożeni, na to 
nić możemy liczyć... 

— Więc co proponujesz?.. — zapytał 
Fred — Zabić go?... 

— Nie, nie!... — zawołała wówczas 
histerycznie Monika — Na to ja nie po- 
zwolę!.. Nie dla tego bynajmniej, bym 
miała żałować tego durnia, ale pópro- 
stu to jest niebezpieczne... 

— 1 bezcelowe... — zauważył: Fred, 
który był najsprytniejszy z trójki — Ma- 
ło to ma Damian krewnych, takich sa- 
mych, jak my, a nawet i bliższych?... 
W razie śmierci Andrzeja oni dziedzi- 
czyliby z mocy prawa narówni z natni. 
Nie, nie ma mowy o takim załatwieniu 
sprawy... No, i Monika ma rację: to jest 
bardzo niebezpieczne... 

— Jeszcze raz spróbuję go nakłonić 
do małżeństwa ze miną... — odezwała 
się znowu Monika. — Może się uda, nic 
niewiadomo. Że też mu ta dziewczyna 
wpadła w serce!.,. 

— A może ją usuniemy jakoś?... 
myślał Artur głośno — Z nią nie byłoby 
tak trudno... 

Zastanawiali się długo nad tym „po- 
mysłem*, ale w końcu orzekli, iż jest 
tak samo bezcelowy... 

Szukali, szukali jakiegoś wyjścia, ja- 
kiegoś fortelu, nic wszakże tego dnią nie 
wymyślili, ani też przez kilka dni na- 
stępnych... 

Dopiero którejś tam zrzędu nocy Mo- 
nika rzuciła luźną, jeszcze zupełnie nie- 
konkretną myśl, wypowiedzianą w for- 
mie nieosiągalnego życzenia: gdyby tak 
się udało podstawić na miejsce Andrzeja 
kogoś innego.. — poprostu: gdyby tt- 
dało się sfałszować jakoś jego osobę... 
ot, sobowtór, czy coś w tym rodzaj 

Wtedy to Fred krzyknął olśniony: 
„Mam! Mam! Znalazłem!* 

— No, gadaj, gadaj, coś znalazł! — 
inruknął Artur bez zbytniego przeko- 
nania. 

— Doktór Gerhardt nam to załatwi! 
— odpowiedział Fred z tajemniczą miną. 

— Co załatwi? No, gadaj-że, gadaj 
— niecierpliwił się Artur i Monika. 

Fred wyłożył swój pomysł, który 
strzelił mu przed chwilą do głowy... Ale 
ten pomysł był dziurawy, niepełny, skła 


(Dalszy ciąg jutro). 
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on do wycięcia umie» 
zczeny jest na 1 stronie 
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LEEFRETY 


braćm.-bandytami 


Jeden z opryszków padł od kuli policjanta, drugi został po cało- 


nocnym oblężeniu ujęty 


Kielce, 17 marca, 


posterunkowy stracił przytomność, O- 


Posterunkowi policji państwowej z|pryszek rzucił się następnie na drugie-|z dwuch rewolwerów, 


posterunku w Książu Wielkim, pow. 
miechowskiego, będąc na nocnej służ- 
bie patrolnej we wsi Książ-Mały, 
przyłapali w zabudowaniach zamożne= 
go gospodarza wsi Franciszka Dziury, 
na gorącym uczynku kradzieży braci 
Piotra i Stanisława Niewiadomskich. 
Gdy jeden z policjantów chwycił 
Stanisława Niewiadomskiego i usiłował 
założyć mu kajdanki na ręce, brat jego 
Piotr uderzył policjanta jakimś tępem 
narzędziem w głowę, wskutek czego 


Dr. BRAUN 
CEGIELNIANA 4, tet. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
w niedz, I święta od 10—1-el 


Dyżury aptek 
, Nocy dzisiejszej dyżuruią apteki: M. Kasper- 
kiewicz, Zgierska 54. A. Rychter i B. 
11 Listopada 86, J, Zundelewicz, 
Cz. Rytel, Kopernika 26, S. Bojarski 1 W. 
Schatz, Przejazd 19, M. Lipiec, Piotrkowska 
193, M. Kłopotowski | S-ka. Rzgowska 147. 


go policjanta, który w obronie własnej 


Policjanci również odpowiedzieli zę- 


dobył rewolweru i strzelił dwukrotnie, |stą salwą strzałów. Wszystkie kule na 
śmiertelnle raniąc atakującego go opry-' skutek panujących ciemności chybiły. 


szka, który w chwilę później skonał, 


Rano Niewiadomski po wystrzela- 


Skorzystawszy z chwilowego zamie niu wszystkich naboi został osaczony 
szania brat zabitego napastnika — Sta- przez policję i ujęty. Bandyta został 
nisław, rzucił się do ucieczki, W czasie osadzony w więzieniu. 


Tragiczne skutki podczas demonstrowania 


petardy wielk 


Łódź, 17 marca. 

(gr) Wieś Wichrów pod Łodzia była 
terenem straszliwego wypadku. W go- 
dzinach popołudniowych przybył do 
wsi handlarz domokrążny, 49-letni Sta- 
nisław Kominiarski, stale zamieszkały 
w Łęczycy przy ul. Kaliskiej 48. Komi- 
niarski trudnił się ostatnio sprzedażą 
soli Bertholeta, używanej do petard 
wielkanocnych. Sprzedawca materjału 
wybuchowego zachęcał chłopców do 
nabycia paczek ćwierćkiłowych i dla 


udowodnienia działania tej soli. zade- |wieziono do szpitala. 


monstrował zebranym swój towar. 


| 


anocnej.—Domokrążny handlarz ofiarą 
własnej lekkomyślności 


Nagle rozległ się huk i płomień u- 
niósł się nad Komimarskim. Kiedy obe- 
cni oprzytomnieli, spostrzegli Kominiar- 
skiego, wijącego Sie w strasznych bó- 
lach, a z głowy'i nóg lała sie krew. 

Okazało się, że nieszczęśliwy han- 
dlarz uległ okropnym uszkodzeniom. — 
Rany głowy były tak poważne. że Ko- 
miniarski stracił przytomność. Ponad- 
to opodal leżała Stopa lewej nogi oder- 
wana siłą wybuchu. 

Ofiarę tragicznego wypadku prze- 
Stan Kominiar- 
skiego jest bardzo groźny. 


| 
pościgu bandyta gęsto ostrzeliwał | 


Tajemnicza śmierć 
Łódź, 17 marca. 

(gr) Władze śledcze powiadomione 
zostały o nagłym zgonie Franciszki Ję+ 
drzejczykowej, zamieszkałej przy ul. 
Targowej 34. 

Ponieważ nie zdołano ustalić przy- 
czyny śmierci, władze wydałv zarzą” 
dzenie przeprowadzenia sekcii zwłok, 


Unia Zw. Prac. Umysłowych 
niesie pemoc strajkującym 
majstrom 
Łódź, 17 marca, 
(v) Na wczorajszym posiedzeniu Ra- 
Okręgowej Unii Zw. Pracowników 


a. zapadła uchwała w sprawie 
strajku majstrów Widzewskiej 


proca. 
anufaktury. 
skład 


Unii Z 
zzz. old 
poborów miesi ch. 
finansowania 
szłych ów i BI 
słana związkowi majstrów 


lęcznych, 
Do czasu jednak zebrania składek— 
Unia podięła się sf 
w 
się związków 
posiadających wpływy w 
Widzewskiei Maogfaktsrze, w sprawie 
wspólnej akcji na tere- 


3 proc. 
W nadchodzacy czwartek odbędzie 
z centralami 


zorganizowania 
nie Widzewa. 


l: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—1l-ej i od 6—9-ej wieczór 
niedziele i święta od  — 12.30 
LG 


med. 5, BEKERT 


CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 


Pierackiego 5 zwanc 


Ewangielicka 
przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w, 


Dr. 
mec ZIOMKOWSKI 
speg; chór. wenarycznyci skórnych, 
ASES IMAG ibiciowyen 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. | 
święta od 9—12. 


M. GŁAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel, 185-49 
przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiesz, 


Lecznica Zębów i Jamy Ostnej 
H. PRUS Sa 


Dr. KLINGER 


„SPECa.efor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

Przyjmuje od 9—11 1 od 6—8 wiecz. 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25:33 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-0). 


S. GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Teb 1 
przyjmuje od 4—7. 


DR. MED. 


S. Kryńska 
Pi ÓCILA 


OWR 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE) 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
orzyjmuje od ll—l 1 od 3—4 po poł. 


LEKARZ-DENTYSTA 


B.NUSBAUMOWA! 


Przylmule od 5 dd 8 po poł. 


Piotrkowska 51 12i:ża 
Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz, chor. skórnych 1 seksualnych 
ym od 9 rano do 9 wlecz, 1 ALLERGICZNE. 
Kobieta lek Ady i od 5—7  |Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy 


S- LR PORADA A Ze ul. NAWROT N: 7 
l. Niewiażski 
Speci. chor. pe rolla bryg skóraych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 
w niedziele 1 święta 9—12. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. | skórnyciw 


ZAWADZKA 1 127: 


122-73- 
czynna od 9 rano do 9 więcz. 
PORADA_3_ZŁOTE. N 
Dr. JAN POLAK 
CHOROBY WEWNETRZNE 


Tol 164-21, 
Przyjmuje od 5 do 7-el. 


CENTRALNA WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne | seksualne 
Jalny gabinet kosmetyczny, 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 
PIOTKOWSKĄ 88 Tel. 143-63, 
PORADA 3 


5 ZŁ. TWAŁA ondulacja, piękne fale | 


Doktór TREPMAN AHINI KOAN LEKARZ DENTYSTA 
it TREPMAN iGiusiaw KOHN pr. w. BALICKA. KÓPCIGUSKA 
ray! moczopłciowych rk przyjmuje 
Zawadzka © și „ 0 uszo ginekolog] N n | Gdańska 37, 
przyjmuje od 8—11; 2—4 i 6—9 wiecz Przy przyjmuje od 6—8 wiecz, tel. 232-55. 


Miłość ponad tron!... 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


— Niech się książe zastanowi dobrze 
nad swoją ostateczną decyzją! Cały na- 
ród wie dobrze kim jest pańska kochan- 
ka i na jakie straty naraziła ona naszą 
ojczyznę, nigdy więc nie wybaczy księ- 
ciu jego chwilowego kaprysu! Już teraz 
istnieje silna partia, lansująca mlodsze- 
go brata waszej wysokości jako ewen- 
tualnego dziedzica, korony. Proszę więc 
zastanowić się dobrze nad tym, czy gra 
jaką książe prowadzi, jest godna stawki, 
czy dla chwilowej namiętności warto 
jest zrzec się panowania? 
| -— Anita kocha mnie bardzo gorąco 

— jakgdyby w rozmarzeniu zauważył 
książę 


bardzo gorąco nigdy nie narażałaby go 
na katastrofalne skutki dalszego roman- 
su. lecz (ponieważ prawdziwa miłość 
zdolna jest do największych ofiar) do- 
browolnie wycofałaby się z jego życia! 
— przerwał ochmistrz. 

Anita, słuchając go, doznała olśnie- 
nia. Jakżeż egoistyczną była, kiedy cie- 
sząc się szczęściem chwili, nie zastana- 
wiała się nigdy nad tym, że miłość jej 
może zczasem stać się dla Ludwika prze 
kleństwem i nieznośnym ciężarem! Nie, 
za żadną cenę nie dopuści do tego, ażeby 
kochanek jej stracił przez nią to, co było 
dla niego najcenniejszym: tron! 


— Gdyby kochała pana rzeczywiście | 


Postanowiła dobrowolnie zrezygno- 
wać ze swego szczęścia i ułatwić Lu- 
dwikowi spełnienie tego, co było jego 
obowiązkieru. Lecz równocześnie ser- 

| cem jej — na myśl o straszliwych tęs- 


knotach rozłąki — szarpnął niewypo- 
wiedziany ból. p 
Już teraz zrozumiała, że dalsze ży- 
cie bez Ludwika będzie dia niej najbar- 
dziej nieznośną męką. I zbladła błyska- 
wicznie znalazłszy z tej zagmatwanej 
Sytuacji jedno tylko wyjście... 
Pospiesznie wróciła do swego po- 
koju i drżącą ręką nakreśliła do Lu- 
dwika tych parę słów: 
Najdroższy! 
Przepraszam Cję za ból, który 
Ci sprawię, nie mogę jednak postą- 
pić inaczej i odchodzę. — Nie chcę! 
być dla Ciebie _przekleństwem,| 
ja zaś, kochając Ciebie, chcę być | 
ostatnią, która na drogę twego ży- 
cia rznciłaby kamień. Stworzony 
jesteś do rzeczy wielkich i wznio- 
słych, nie chciałabym, ażebyś za- 
łamał się przeze mnie i stracił 
szczęście panowania, jakie Ci przy 
padło w udziale. 
Życzę Ci wiele, wiele szczęścia! 
Wspominaj mnie zawsze tak do- 
brze, jak ja, dła której pozostaniesz 


| 


|scu, Anita pośpiesznie zapakowała do 


najpiękniejszym snem życia. Raz 

jeszcze całuje Cię Twoja smutna 
Anita. 

Położywszy list na widocznym miej 


walizeczki najpotrzebniejsze rzeczy 
i cicho wysunęła się z mieszkania. 


EPILOG 

Wielki statek „Tytania* odbiwszy 
wlaśnie od aleksandryjskiego portu 
wpłynął na pełne morze. 

Powoli zacierały się kontury portu 
— coraz błedszy stawał się brzeg, co- 
raz głębsze i bardziej błękitne morze, 
przez które płynął statek, wśród ryt- 
micznego stuku maszyn. 

Anita, oparta o burtę statku, spoglą- 
dała tępymi oczami w stronę brzegu. 

Zostawiła tam wszystko, co miała 
najlepszego w życiu: swoje serce i Lu- 
dwika, którego nie zobaczy w życiu 
nigdy więcej. 

— Nigdy więcej! — ścisnął jej ser- 
ce niewypowiedziany smutek, 

W natchnieniu chwili zdecydowała 
się wprawdzie po bohatersku rozstać ze 
swoim kochankiem, teraz jednak ogar- 
niać ją poczęły refleksje, czy aby 
ofiary tej nie zrobiła zbyt pochopnie. 
Strasznie puste wydało jej się teraz 
życie i perspektywa przyszłości pozba- 
wionej uśmiechów Ludwika. 

Ach, gdyby mogła, niby ptak, pofru- 
nag do niego z powrotem, ażeby zo- 
baczyć go bodaj raz jeszcze jeden. 
Z rozpaczą spogląda na niknący brzeg 
a po policzkach spływają jej wielkie 
słone łzy. 

Nagle czuje na swojej twarzy miek- 
kie dotknięcie chusteczki: ktoś ociera 
jej lzy, a równocześnie zabrzmiał tak 


grube loczki, Główna 33 „Stanisław, 
232-33, 21 


dobrze jej znany głos: 

— Jak mogłaś, Anitko, postąpić w 
ten sposób, i opuścić mnie?.... 

— Ludwiku — rzuca mu się w ra- 
miona młoda kobieta. Rozpaczliwie 
brzmią jej słowa: — Zrobiłam to tylko 
dla ciebie, dla twojego dobra. Nie chcia- 
łam, ażebyś przeze mnie stracił to, co 
powinno ci być w życiu najdroższe: 
tron i koronę. 

— Mylisz się — odpowiedział jej 
poważnie Ludwik — jest coś, co kładę 
ponad berło, tron i koronę: twoją mi- 
łość. A tej nie poświęcę za żadne skar- 


hy świata. 
„— Musisz się jednak liczyć z wolą 
redziców i z opinią narodu — nieśinia- 


ło przerywa mu Anita. On jednak ciag- 
nie dalej: 

— Jest mi zupełnie obojętne. co © 
tym wszystkim powie świat. Kocham 
cię i pragnę ażebyś niepodzielnie nale- 
żała do mnie. Chcę być mężczyzną 
jak mój kuzyn, król angielski Edward 
VIII, który w imię miłości zrezygnował 
z praw do korony i połączył się z ul. +- 
chaną kobieta... Zaraz po przyjeździe 
de Europy załatwię pewne formalności 
i ozenię się z tobą... I odtąd już zawsze 
będziemy z sobą razem. 

Nie powiedziała mu nic, tylko pa 
twarzy jej płynęły coraz wieksze izy. 
Miękko przytulili się do siebie, a potem 
spoglądali razem w milczeniu na srebr- 
ną bruzdę, wlokącą się za statkiem. 


j- 
sze, W górze nad nimi iruwały jakieś 
wielkie białe ptaki. A okręt płyną: co- 
raz dalej i dalej, wioząc Anitę i księcia 
Ludwika w kraj baśniowego szcze 


KONIEC 


Takich mistrzostw jeszcze nie było! 


Niski poziom walk, fatalne sędziowanie, mała liczba 
startujących i marna organizacja 


dzieje w boksie łódzis mn 


4 
m 
Zie sie 
Łódź, 17 marca 


Pierwszy dzień mistrzostw bokserskich okrę 
gu wypadł pod każdym względem kompromitu- 
ląćo. Fatalny był poziom zawodów, jeszcze g0- 
rżej przedstawia się sprawa sędziowska, a orga 
nizacji zawodów również można niejedno zarzu 
cié, Nic dziwnego, że publiczność dość zresztą 
licztiie zebrana w sali Geycra opuszczała inau- | 
zurację mistrzostw z niesmakiem. 

Z 41 zgłoszonych zawodników da mistrzostw 
zakwalilikowało się zaledwie 32. Sześciu mie 
dopuścił lekarz, między Innymi CZESŁAWSKIE | 
GO. GRACZYKA, WOJCIECHOWSKIEGO 
ZIEŁIŃSKIEGO, a czterech (KUBIAK, 
KOWSKĘ RICHTER i CELMER), nie 
się. 

Wobec nieznacznej ilości zgłoszonych zawod | 
ników wytworzyła się w niektórych katexor- 
jach sytuacja teo rodzaju, że w wagach mu-! 


DUR=' 
stawiło 


szej i koguciej] zawodnicy walczyć będą odrazu B; 


w linale (po dwuch zgłoszonych), a w kategorii 
cieżkiej, wobec braku zgłoszeń wie będzie Łódź | 
miała mistrza, Okrex łódzki już zgóry więc 
skazany jęst na to, łe w mistrzostwach Polski 
nie będzie reprezentowany w tel kategori aj 
jeśli do tego dodać, że 1 w wadze średniej łódź 
nie będzie miata godnego reprezentanta (abxcn= 
cła Chmielewskiezo). to można sobie z góry 
wyobrazić jaką rolę w mistrzostwaci odegra 
okręg łódzki Najliczniej obsadzona jest ua 
mistrzostwach kategoria lekka (9 zawodników). | 
Po niej następuje katogoria półśrednia 1 średnia 

Z ośmiu stoczonych wczoraj walk <nnjcleka- 
wiej wypadło spotkanie w wadze lekkiej mię- 
dzy Mikołajczykiem i Kijewskim. Była ona je- 
dyñà okrasą wieczoru. Reszta jak już zaznaczy 
liśmy, stała na niezwykle niskim, a chwilami 
kompromitującym poziomie, 

Przebieg pierwszego dnia mistrzostw był 


następujący: 
WAGA LEKKA: 

KIJEWSKI (Zjedn.) — MIKOŁAJCZYK (Ge- 
yet), Walka prowadzona jest od plerwszel 
chwil) w morderczym tempie. Obaj stawiają 
wszystko na ledna kartę, walcząc z wielką*zą* 
ciętością. Pierwsza runda jest wyrówiani, W- 
drugie] nieco więcej z walki ma Kijewski, a 
w trzeciej natomiast góruje zdecydowanie Mi- 
kołajczyk, wygrywając zasłużenie na punkty. 

KULIBABKA (Geyer) KOWALEWSKI 
(IKP). Trzyrundowa bijatyka. Obaj nie krylą 
się zupełnie, polując na nokaut, Wygrywa nieco 
azresywniejszy Kowalewski, 

STANIKOWSKI (Zjednoczone) — ARNDT 
(TFSJ). Tomaszowianin dość wysoko zaawan- 
sowany technicznie ma więcej z walki przez 


1 
f 


WAGA PÓŁŚREDNIA: 

MUSZYŃSKI (Sokół) — SCHON (IKP) Schön 
niepotrzebnie poluje od pierwszej rundy na k,ő: 
inkasując dużo, Rundę wygrywa wysoko Mu- 
szyński, tecz nieoczekiwanie poddaje się; odda* 
jac zwyciestwo zawodnikowi IKP. Rejterada 
Muszyńskiego zasługuje na napiętnowanie. 

RUMPEL (IKP) — PASTERNACKI (Sokół). 

Walka ma przebieg dramatyczny. W pierw- 
szej rundzie zostaje Rumpel czysto tralióny w 
szczękę i Idzie na deski. Po chwili wstaje, jest 
jednak zamroczony i z trudem wytrzymuje do 


1, końca rundy. 


W drugim starciu obraz walki zmiienia stę, 
Po wspólnej wymianie ciosów idzie Pasternacki 
na deski. Wstaje Jednak na dziewięć w pozycji 
gotowej do dalszej walki, Sędzia p. Szwed ogła 
sza Jednak zwycięstwo Rumpfa przez k. 0, co 
widownia przyjmuje długotrwałymi protestami. 
yła to skandaliczna decyzja sędziowska. 


Dlaczego pięściarze Hakoahu 


nie zostali zgłoszeni do mistrzostw 


Łódź, 17 marca 

„Sekcja pięściarska Hakoahu rozpada się. Za- 
wodnicy znów zdeżerterowali do Kielė i Kra- 
kowa“, Takie I tym podobne pogłoski krążą 
uporczywie w łódzkich sterach płęściarskich. 
Powstanie teh jest zupełnie jasne. Da rozpoczę 
tych wczoraj mistrzostw okręgowych nie zo* 
stał zgłoszony ani jeden zawodnik  Hakoahu. 
klubu preteńdującego do miana jednego z ży 
wotniejszych ra terenie pięściarstwa łódzkiegn. 

Na ten temat rozmawialiśmy z Jednym z kle 
rowników drużyny pięściarskiej Hakoalu zma- 
nym ongiś plłkarzem reprezentacyjnym Lodzi 
Segałom. Rozmawialiśmy, ło powiedzenie dość 
ryzykowne, Myśmy bowiem zadawali pytania. 
a p. Sezał zasłaniając się dobrom klubu wzzłęd 
nie też niemożnością udzielenia szczerej udpo= 


jatku druzyna” trenuje 
wlek rozłamie czy dezercji zawodników nie ma 


ledzi, uporczywie milczał.  Stwłgrdzit ledini, Je sp. zał 1% grze: 
Kierownik płąściiczy, Hakoah PATA wy nia a RAE 
starannie J o. Jakimkole| kierownictwa od demonstracji: 


(i 


Przypominamy, że referat sportowy 
naszych pism posiada telefon numer 


18444. Dotychczasowy telefon działu 
sportowego 136-44 został skasowany. 


Polacy w turnieju 


tenisowym w cannes 
WAGA ŚREDNIA: W dalszym ciągu pasta 24 turnieju 
KRAWCZYK (KE) — OSTROWSKI (Geyer) tenisowego w Cannes, polscy zawodnicy dożnal| 
Wicemistrz Polski, startujący w kategorii śred w irzech konkurencjach — dwóch porażek ; od- 
niej miał ciężką przeprawę z ambitnym pabla= nieśli jedno zwycięstwo, a mianowicie: 
mlczanem. Ostrowski górował jednak zdecydo+ _ w półlinale gry podwójnej panów Hebda — 
wanie przez trzy starcia, mimo iż optycznie wy Tłoczyński przegralj do pary szwedzko : iran- 
glądało na przewagę Krawczyka, Walka prowa cuskiej Schröder — Brugnon 6:8, 2:6, 
dzona była nieczysto, przyczym Ostrowski na- „, w półfinale gry jęlspaanej Jędrzejowska — 
razit się na dwa napomnienia. Zwyciężył Tłoczyński, przegrali do pary austriacko-iran- 
Oi (dari a E E ia dw 
GOŻDZIK (TFSJ) — MIROWSKI (Geyer). z) 
Walka na niskim poziomie, Począwszy od dru- 34a = Lizana pokonaly parę angielską Ingram 
Kaa aair ga szt Leroy ca] pa ENY DR 
ciwnikiem. trzeciej rundzie krwawi Jedna 
pięściarz ppn z oka i nge praorywa me 0 puchar Europy 
kę, ogłaszając zwycięstwo Goździka przez tech" 
środkowej dla kobiet 
Jugosłowiański Zw. Lawn + Tetlsowy pfo* 


niczhe k. 0. 1 
Spotkafia ak Pa Ah a i 
mej sali w cźwartek, Ulajmy; że półliwały stać jekjuje urządzenie w roku bieżącym | prz, 
ye 
ut idą ma Wyżseyi HOZNI |szłym rozgrywek tenisowych dla drużyn ko- 


'blecych 6 puchar Środkowoturopeiski. Puchar 
uiundowała królowa + matka Jugosłowiańska 
Marja: Związek lugosłowiański prolektuje zde 
proszenie do tego turnieju zwiazków szwajcar 
| skiego, rumuńskiego | duńskiego. Pozatem weze 
mą udział drużyny Polski, Jugosławii, Węgier, 
Czechosłowacji, Austrii I Włoch. 


Nstatnik piłkarza 


wogóle mowy. Jako dowód, że klub dysponuje 
pełną drużyną przytacza on faki, że ża dwa ty 
godnie, to jest 4-go kwietnia wyjeżdża drużyna 
do Warszawy na spotkanie z tamtejszą Polonia 
W nańbliższym czasie stoczą też pięścierze Ha- Przygoński został potwierdzony na ostatnim 
koalu spotkańie drużynowe z Geycrem. posiedzeniu zarządu ŁZOPN-u dla ŁKS-u. Spra 
Jak więc widzimy nie względy niemożności wz Przygońskiego „wałkowała sie" dość długo 
skompletowania zespołu skłoniły Hakoah. do a w roku ubiegłym ŁZOPN nie chciał go dla 
miewystawiania swych reprezentantów na mi- ŁKS=u zatwierdzić, 
strzostwa. A jakle? Na to pytanie nie otrzy- — ŁZOPN rozpoczął już przygotowania do 
mujemy łuż jednak odpowiedzi od p. Sekała. jniędzypaństwowego meczu Polska — Rilinunia 
Musimy więc dopowiedzieć soble sami: Pomię- który odbędzie się w Łodzi delinitywnie w dn. 
dzy kierownietwem Ilakouhu, a zarządem Ł, O. 4 lipca. Będzie to trzeci mtiedżybafistwowy. 
Z: B, istnieje od pewnego czasu zatarg powsta mecz piłkarski w naszym Mileście, Pierwszy 
ty ta tle zapełńie błahym. Hakoah obrażony na mecz międzypaństwowy Polska=Turcia odbył 
zarząd związku chee „źrobić fa złość” | dlate- się w Łodzi przed kilkunastu laty, a dwa lata 
ga nie zgłosił swego zespole Toe takie posta temu odbył się miecz w Łodzi Polska — Łotwa, 
stim gas * + — Jubliausz tóslecia ŁZOPN=*u > zapowiad: 
le powstrzymało, stę b. okazale. W części. spotłówój odbędzi 
z slę-<dm5 czerwca turniej plikarski -Iunlorów 
lub ewent. mecz dwuch Teamów reprezentacy| 
nych, zaś 6 czerwca zostanie rozegrany mecz 


dhit, 


PARYŻ, 17 marca. 


dwie rundy. Trzecie starcie wygrywa Stanikow 
ski, w sumie jednak zwycięstwo należało się 
Arndtowi, to też werdykt sędziowski, przyznae: 
lący zwycięstwo Stanikowskiemu przyjęty zo- 
stał gwizdami. 

WOŹNIAKIEWICZ (IKP) PIETRASIK 
(TFSJ). Po pierwszej rundzie tomaszowiania 
miał dość walki I poddał sle.. 


Zebranie PZPR 
odbędzie się w Warszawie 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie si w 
Warszawie doroczne walne zgromadzenie Pol- 
skiego Związku Piłki Ręcznej, 
ważniejszych spraw porządku dziennego: — 
uchwalenie nowego statutu, uzgodnionego z wy*| 
tycznymi PUWF į ZZ, wniosek zarządu Związku 
o nadanie maj. Kierlkowskiemu godności pierw- 
szego członka honorowego Związku, oraz wnjo- 
sek jednego z okręgów o powrót do dawnego 
systemy rozgrywek mistrzówskich w koszyków- 
ce į siatkówce. Chodzi mianowicie w tym ostat | 
nim jadku o rozgrywanie mjstrzostw latem, 


gdyż niektóre okręgi mają duże trudności z uzy” 
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Kto będzie trenował 
piłkarzy łódzkich 


Zarząd ŁZOPN-u zajmował się na ostatnim 
posiedzeniu sprawą terminów przyjazdu do 
Łodzi objazdowego trenera PZPN-u. Trener 
ten ma być przydzielony do okregu łódzkiego 
na trzy miesiące, przyczym Łódź ma uzgodnić 
okres jego pobytu w naszym mieście z Pozna- 
niem į Pomorzem. 

Poznań zaproponował ŁZOPN-owi. by tre- 
ner objazdowy prowadził treningi w Łodzi w 
ciągu września, paździeruika i listopada, Za- 
rząd ŁZOPN postanowił jednak na te miesiące 
nie zgodzić się, gdyż ze względu na kończący 
się sezon | krótkie dni praca trenera w tym 
czasie w naszym okręgu nie mogła by przy- 
nieść większych korzyści. 


prezentacją Polski Zachodniej 
bliższą niedzielę w Paryżu. 


mes, Lorentza, Pomoc — Banide, Jor- 
dan, Meuris, Atak — Aston, Simonyi, 
Conard, Cros, Veynante, 

Ponieważ w niedzielę po za meczem 


Dab jest skazany na spadek z bigi 


Oficjalny komunikat PZPN w tej sprawie 


Warszawa, 17 marca 

Jak donieśliśmy wczoraj, na ostatnim swym 
posiedzeniu zarząd PZPN zlikwidował ostatecz- 
nie sprawę Dębu, podając ciekawe motywy 
swej uchwały. Ogłoszony obecnie oficjalny ko- 
munikat w tej sprawie brzmi: 

„Zarząd PZPN stwierdza, że nie jest kom- 
petentny do rozpatrzepia odwołania śląskiego 
OZPN od decyzji powziętej w sprawie Dębu 
przez komisję podczas walnego zgtomadzenia 
PZPN. Odwołanie to bowiem rozpatrzyć by mo 
gło tyłko nadzwyczajne walne zebranie PZPN, 
albo wyższe władze sportowe. 


„Zarząd PZPN w związku z uchwałą komi-|dynie drużyny ligowej, a nie poszczególnych 
sji interpretuje ją w sposób następujący: K.S. ! graczy”, 


Dąb, będąc zawieszony do 15 sierpnia, pozo- 


Ciekawe uchwały wychowawców fizycznych 


Ilość godzin gimnastyki winna być zwiększona 


Warszawa, 17 marca. 


Polski Związek Wychowawców Fizycznych sportowych, 
na swym walnym zgromadzeniu odbytym w sto- szkolnej, 
powziął nastepujace dziej 


licy w ubiegłą niedzielę, 
ciekawe uchwały: 


i 
1) podwyższenie jloścj godzin ćwiczeń cjeles- matań młodzieży szkolnej, 


nych w szkołach do 4-ch godzin tygodniowo na 


ŁZOPN postanowił domagać się przysłania | klasę, 


trenera na dwa miesiące letnie—czerwiec i li- 
piec oraz następnie na luty 1938 r. — dla prze 
prowadzenia zaprawy zimowej. | 

Pozatym ŁZOPN wyraził życzenie. by jako" 
trener zastał przysłany do Łodzi Kossok lub 
Sel. Ten ostatni prowadził już treningi w Ło- 
dzi w roku ubiegłym ku zadowoleniu zwiazku 
i zawodników. 


l 


2) zaopatrzenie szkół we właściwe objekty 
do ćwiczeń, 

3) powiększenie budżetu na sprzęt sporlowy, 

4) zachowanie wymiaru zaięć popołudnia- 
wych w klasach, ćwiczących PW, 

5) zmniejszenie ilości uczniów w grupach ni 


e popołudniowych z 90 'do 45 ma nauczy- | Warszawy. 
cial 


Skład ; Ligi paryskićj 
na mecz piłkarski z Polską Zachodnią 


Liga paryska ustaliła wczoraj mastę- | będzie się również 
pujący ostateczny skład na mecz z re- Niemcy w Strasburgu. Liga Paryska NY 
w naj- stąpi bez dwuch doskonałych zawodni- 
s | ków Racing Clubu Danśyi i Dupuis oraz 
Bramkarz — Hiden, Obrona — Col- pomocnika Delf0ur. Ustalony skład Li- 


| 


1 


l 


Łódź—Drezno lub ewent, Łódź=Taliln. 

— Cony biletów na mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A utrzymane zostaja na rok bie 
żący w tej samej wysokości lak w r. 1936, a 
mianowicie trybuna zł 1.20. welściowe — 60 
groszy, uczniowskie — 50 groszy | dzlecinie— 
25 groszy, 


Konferencja kolarzy łódzkich 


W ponjedziałek, 15 bmi została zakończona 
zaprawa zimowa łódzkich kolarzy, wyznaczonych 
przez ŁOŻK, Zaprawa ta odbywała się w ciągu 
czterech miesięcy w gmachu YMCA, Obecnie 
stała się aktumlna sprawa przejścia do trenin- 
gów torze i sżosie, w związku z czym ŁÓŻK 
jorganizuje dla kolarzy, którzy odbyli żaprawę 
zimową, w dniu * bm. o godzinie 19-ej w loka- 
lu ŁTK przy ul. Wólczańskiej 139 specjalną kon- 


Sarati, 

zka sobotę, 20 bm. ŁOZK organizuje w lo- 
ŁTK o godz, 19:ej egzaminy kandydatów 
na sędziów kolarskich pomocniczych. 


Walne zebranie 


|dziennikarzy sportywych w kod>l 
| W śródę, dnia 24 marca odbędzie się róczne 
walne zgromadzenie Koła Łódzkiego Związku 
Dziennikarzy Sportowych RP, Zebranje odbę- 
dzie się w lokalu redakcji „Republiki” o godz. 
18.30 w I-sżym | 6 godz. 19-ej w Il-im terminie, 


Mecz bokserski IKP— Okęcie 


W dniu 4 kwietnia odbędzie się w Łodzi 
ostatn] mecz bokserski o mistrzostwo drużyno= 
we Polski między IKP a warszawskim Okęcjem. 
Mecz ten zadecyduje, która z tych drużyn zdo- 
będzie tytuł wicemistrza Polski, 


Nowy mistrz Anglii 


wagi ciężkiej 
W Lond odbył się mecz bokserski o 
tuł mistrza W. Brytanii w wadze ciężkiej, pomię 
międzyszkolnych klubów | dzy obrońcą tytułu Ben Foord a mistrzem Walii 
zawodów sportowych młodzieży | Tommy Farr. Po 15-rundowej walce wygrał na 
oraz kursów dosk cych dla bar» pau Farr w obecności pomad 10 tysięcy wi- 
usprawnionych jednostek, izów, 


Węgierscy piłkarze 


Dokonano wyborów władz związku. Do pro- w Krakowie i na Sląsku 
zydium weszli: prezes J, Tyszka, Francjkowski, Na święta wielkanocne sprowadza Wisła kra” 
Górski, Hellwig, Obarska, H. Olszewska | M.|kowska węgierską drużynę piłkarską Nemzeti z 
Szlore. Do zarządu głównego weszli: M. Kraw- | Budapesztu į rożegra z nią zawody w dniu 28 
czyk z Warszawy, Pajchlowa z Łodzi, S, Mróz z | bież. mies. 

Łowicza, Z. Strzelecki ze Lwowa i Humen z Następnie piłkarze Nemzet; rozegrają w datt 
29 bm. w Wielkich Hajdykach mecz z mistrzem 
Polski Ruchem. 


Polska Zachodnia — Liga Paryska ôd- 
mecz Francja 


gi jest najsilniejszy, na jaki może się ona 
obecnie zdobyć. Filarami drużyny bę- 
dą Austriacy Hiden i Jordan. 


staje członkiem Ligi i w okresie swego zawie- 
szenia z Ligi nie może wystąpić, Po 15<tym 
sierpnia KS. Dąb może drużynę swą ż Ligi wy 
cofać i wtedy za zgodą śląskiego OZPN rozpo* 
cząć normalne rozgrywki w śląskiej lidze okrę 
xowej. Jeżeli zarząd Dębu nie zechce natych= 
miast po ódwieszeniu wycoiać drużyny ż Ligi, 
to-po zakończeniu rozgrywek ligowych użnaje, 
się jega drużynę za spadającą z Ligi. 
Zawodnicy Dębu już obecnie, w okresie za- 
wieszenia, mogą brać udział we wszystkich za 
wodach towarzyskich I mistrzowskich w kla- 
sach niższych, zawieszenie bowiem dotyczy je 


6) organizowanie 


) przystosowanie regulaminu POS do wy- 


8) powierzenie opieki nad kursami į obozami 
młodzieży — wychowawcom fizycznym. 


Humorek 


Do gabinetu szefa wpada zakłopotana steno- 
typistka i powiada: 

— Panie szefie! To jest skadal!.. Buchalter 
chclał mnie przed chwilą pocałować! 

Szef odpowiada, nie podnosząc głowy spo- 
nad stosu paplerów: 

— Niech się pani nle denerwuje... Przecie 
panl widzi, że ja jestem zajęty | nie jestem po 
prostu w stanie. wszystkiego osobiście zała- 
twiać.., 

. 

Marysia, nowa służąca 
różnia się zbytnią 
powiada do niej: 

— Marysiu, napal w plecu, bo zimno.. 

— Kiedy nie ma węgla, proszę pani... 

— Dlaczego-$ wcześniej o tym nie powie- 
działa?.., 

— Bo wcześniej to węgiel był proszę panl.. 

e BAJ 
bog 

Seans spirytystyczny. Wszyscy czekają w 
naprężeniu na zjawienie się ducha Napoleona. 
Roztargnione medium mruczy seunym głosem: 

— Duchu Napoleona, gdzie jesteś? Jeżeli 
Jesteś luż przy nas, da] znać jednym stuknię- 
ciem w stolik, a Jeżeli cię tu niema, to uderz 
w stolik dwa razy. 

el 


Kupściów, nie wy- 
inteligencją, Wczoraj panl 


Popołudniowe przedstawienie teatralne w 
sali strażackiej. Na scenie bandyta napada na 
samotną kobietę. Zgodnie z tekstem sztuki na- 
padnięta podnosi do góry ręce | wołat 

— Ratunku!... 

W tej chwili z galeril rozlega się tubalny 
głos: 

— Te, panna, odsuń się kapkę na bok, to tak 
kropnę tego łobuza butelką, że zaraz nogami 
się nakryjet. 

.. 
firabia Klepka. poszukuje 
się kandydat. A 

— Czy pan Jest żonaty? — pyta hrabla. 

— Nie, kawaler, proszę pana.. 

— W takim razje nie mozę pana przyjąć. 

— Dlaczego?.. Czy wolno wiedzieć dłacze- 
go pan hrabia szuka żonatego lokaja? 

— Bo żonaty człowiek przyzwyczajony Jest 
do posłuszeństwa 


lokaja. Zgłasza 


<odzienna nowelka „Express 


Marszałek Edward Śmigły-Rydz przyjął 


dziś delegację supy kawalerii Zw. OH- 


oficerów przed frontem tubylczego oddziału wojskowego. 


Szei rządu SETT Mussolini, oywa obecnie RER po Libii. Na zdięciu | Góreckiego, płk. Dębińskiego, por. Do- 
widzimy go w towarzystwie marszałka Balbo, gubernatora Libii i wyższych | brzyńskiego, por. Wodzianickiego, por. 


cerów Rezerwy O. K. I. w osobach: gen. 


Malanowicza, ppor. _ Iwanowskieg 
ppor. Lenczewskiego. Delegacja ta wrę* 


czyła Panu Marszałkowi w darze od 


oficerów kawalerzystów rezerwy pa 


miątkowy postument (rzeźbę) z okazji 


X-lecia istnienia grupy. 


V a a e 


Jeden z ajlepszych biegaczy świata Francuz, Ladoumegue, który został za- 
wódówcem, „popisuje się obecnie w cyrku biegami na posuwającej się taśmie, 


| 


Reprodikujsmy zdjęcie, przedstawialące 

iragment z tegorocznych manewrów zi- 

mowych zmotoryzowanych oddziałów 

armii fińskiej, które odbywały się na 

pograniczu fińsko-sowiegkim, a miano» 

wiele w pobliżu jeziora Ladoga, które 
w połowie alei orroa W ecran sialla ai A EE S T do Z. $. 
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Przgsoda deiekiywa 


— Słyszeliście chyba o Didku Maiło- | ki i kazałem się zawieść do Banku Ko- 


rze, prawda? — rozpoczął swą opo- 
wieść znany detektyw  chicagowski, 
Fred Tone — Przed ośmia laty o tym 
SR rozpisywała się cała prasa. 

tał on na czele zuchwałej szajki, 
która dokonywała napadów na banki 
chicagowskie, biura, ambulanse poczto- 
we itd. 

Postanowiłem ze wszelką cenę ująć 
tego bandytę, Posiadałem już jego dąkła- 
dny rysopis i wiedziałem, w jakich lo- 
kalach znajduje „bezpieczne schronisko. 

Mailor również już wiedział, ‘że za- 
brałem się energicznie do pracy i pra 
dopodobnie obawiał się mnie bardziej, 
niż wszystkich innych detektywów. 

Dlatego też nadesłał mi groźny” Tist 
na adres urzędu policyjnego. 

W liście tym ostrzegał mnie, że jeśli 
nie pozostawię go w spokoju, w naj liż- 
szych dniach przeniosę się do wieczno- 
ści. 

ÓGrożby bandyty nie przestraszyły 
mnie. Byłem pewny, że prędzej, czy 
późniei wpądnie w moje ręce. 

W godzinę po otrzymaniu tego listu, 
moi pomocnicy  zawiadomili mnie, że 
Dick Mailor planuje na godzinę dwuna- 
stą w południe napad na Chicagowski 
Bank Komercyjny. - 

Kazałem natychmiast wysłać do 
banku k'lkudziesięciu policjantów. 

parę minut później udałem się 
sam do banku, by objąć komendę. 

Gdy wychodziłem z urzędu policyj- 
nego, zauważyłem młodego mężczyznę 
w szarym meloniku, stojącego na prze- 
ciw śmachu. 

Nieznajomy odwrócił się na mój wi- 
dok, 

Domyślitem się odrazu, że ten czło- 
wiek mnie śledzi. Wsiadłem do taksów- 


mercyjnego. 

Gdy wyskoczyłem. z wozu, zauważy- 
łem, że w odległości kilkunastu metrów 
zatrzymał się drugi samochód, z którego 
wysiadł młody mężczyzna w szarym 
melońiku, 

Teraz*już nie miałem żadnej ke 
wości, że jest to członek szajki Dick: 
Mailora. 

— Przypuszczam — zakomunikowa- 
łem inspektorowi policji, który czekał 
na mnie przed bankiem — że Mailor już 
zrezygnował z tego napadu. Jestem śle- 
dzony przez pewnego osobnika, który 
niewątpliwie zdążył już mu donieść, że 
obstawiliśmy gmach policją. 

— Więc sądzi pan, że nasza obec- 
ność jest tu zbyteczna? — spytał mnie 
inspektor. 

—Narazie jeszcze tu zostaniemy — 
rzekłem. 

Poczęłem się 
gmachem banku. 


orzec adat przed 


Młody mężczyzna w meloniku ukrył | Pie 


się we wnęce jednego z pobliskich do- 
mów i stamtąd mnie obserwował, są- 
dząc, że go straciłem z oczu. 

Upłynęła godzina. Poczęłem się nie- 
cierpliwić. 

— Wydaje mi się — powiedziałem 
inspektorowi policji — że ten opryszek | SP 
czyha wyłącznie na mnie. Mailor prze- 
cież mi grozi śmiercią, 

— Możemy go aresztować — odparł 
mi, 

— To bezcelowe. Nie będziemy mieli 
żadnych dowodów. Mailor i jego pomo- 
enicy, to spryciarze... 

O godzinie wpół do drugiej kazałem 
policjantom wrócić do urzedu. 

W gmachu pozostało tylko 
funkcjonariuszy. 


paru 
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— Pojdę pieszo. — oświadczyłem — 
Chcę mieć na oku tego draba. 
— Czy nie przydałaby się panu ja- 


kaś o ochrona? — zaniepokoił się m 
przyjaciel, inspektor policji. 
— Zabiorę trzech wywiadowców, 


Będą szli za mną ,w pewnej odległości. 
Może mi się istotnie przydadzą. — za- 
decydowałem. 

Młody mężczyzna w meloniku, tak 
jak zresztą przewidywał lem, opuścił swój 
posterunek i udał się za mną. 

Szedł w odległości kilkunastu kro- 
a | ków. Gdy odwracałem ` się, starał się 
ukryć. 

— Ten człowiek chce mnie zgładzić 
— doszedłem do wniosku — Ale tym 
razem Mailor nie wykona swego planu. 

W pewnej chwili powziąłem nagłą 
decyzję i podszedłem do tajemniczego 
mężczyzny. 

— Mam wrażenie, że my się znamy— 
uśmiechnąłem się do niego przyjaźni e, 

— Być może — zmieszał się. 

— Czy chciałby pan ze mną wejść 
do baru? Muszę z panem o czymś po- 
mówić, 

— Dobrze — odpowiedział niepew- 


Weszliśmy do niewielkiej restauracji. 
Trzej wywiadowcy, którzy szli za 
mna. zajęli sąsiedni stolik, 
Kazałem podać whisky, 
Młody mężczyzna nie chciał pić, 
— Czy pan wie, kim ja jestem? — 
spytałem. spoglądając nań badawczo. 
— Wiem — szepnął,  spuszczając 
wzrok, 
— Proszę się przyznać, 
śledził, prawda? 
— Nie. 
— Pan kłamie! Wiem, kto pana wy- 
stat! 
— To n'eprawda — wybełkotał — 
Mnie nikt nie wysyłał..,. 
— Przy sasiednim stoliku siedzą 
| trzej moi ludzie — powiedziałem, wska- 


pan mnie 


zując mu agentów — Przyznaje się pan, 
czy nie? 

Młody mężczyzna poruszył się nie- 
spokojnie. Sądziłem, że chce sięgnąć po 
rewolwer, więc uprzedziłem jego zamia+ 
ry i obyłem z kieszeni browning. 
— Przyznaj się łotrze, żeś mnie śle- 
dził, bo cię zastrzelę! — krzyknęłem. 
W tej chwili A wywiadocy przybiegli 
do mego stolik: 

= RZE Ć powstało zamiesza- 


— Przyznaję się — 
straszony opryszek. 
Spojrzałem z triumfem na mych po- 
mocników. 

To był doprawdy niezwykły sukces. 
Jeśli opryszek przyznał się w obecności 
świadków, że mnie śledził, niewątpliwie 
zdradzi nam miejsce pobytu Dicka Mai- 
lora. 

Jeden z detektywów nałożył opry* 
szkowi kajdanki. 

Wsadziliśmy go do samochodu i po- 
jechaliśmy do urzędu policyjnego. 

Po drodze dowiedziałem się praw- 


wybełkotał prze- 


"Młody grę nie był członkiem 
bandy Mailora, lecz prywatnym, po* 
czątkującym detektywem, Wynajęła go 
moja żona, która podejrzewała mnie, że 
ją zdradzam, Tego dnia właśnie z jej 
polecenia młody detektyw zabrał się do 
pracy, postanawiając inwigilować mnie 
w dzień i w nocy. 

W czasie, gdy odwoziłem młodzienia- 
szka do urzędu policyjnego, Dick Mailor 
dokonał napadu na Bank Komercyjny. 
Muszę jeszcze dodać, że tegoż dnia 
jeszcze, po gwałtownej scysji, rozwiod- 
łem się z żoną. 

Dick Mailor został ujęty dopiero po 
dwuch latach. 

Niestety, nie ja go-schwytałem, lecz 
ów początkujący detektyw, który w 
ciągu tych dwuch lat stał się jednym z 
moich najgroźn'ejszych konkurentów. 


DOL. 
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